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PODRÓŻY 


LADOWYCH i MORSKICH. 


MIESIĄC LIPIEC, ROK 1827. 


I. 
WIADOMOŚĆ o DRUZACH | 


NA GÓRZE LIBANU MIESZKAJĄCYCH. 
. 
(z pism P. Venture). 


Znajduję się na brzegach Syrji naród, znany 
przez czas długi tylko z nazwiska, co tém wię- 
cćj uwagę dostrzegaczy zwracać powinno. Pra- 
wa jego, obyczaje, religja, jemu tylko same- 
mu właściwe, różnią go zupełnie od innych 
ludów. Jakkolwiek jest on nieznany, używa 
przecież szczęścia, które umiał zachować na- 
wet pośród powszechnćj niedoli jaka go ota- 
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"cza; rodzaj ten chwały powinien go czynić 
interessującym w oczach filozofa. 


Nie przywłaszczam sobie bynajmniej, (mó- 
wi autor) zaszczytu opisywania dzieł jego zna» 
komitych. Historja ludu nieznanego, który 
dumę swą ogranicza na spokojnóm Życiu po- 
między górami, stanowiącemi całą jego potę- 
gę, nie może przedstawiać dosyć uderzających 
rysów, aby ciekawość zaspokoić zdołały. A na- 
wet, jakimże sposobem wyśledzić początki je- 
go? gdzie szukać epoki jego powstania i wzro- 
stu? jak badać jego postępy i dojść do wia- 


-  domości tych wojen jakie prowadził, i zmian 


jakim ulegał? Przestanę więc na krótkim ry- 
sie wiadomości, o rządzie Druzów, ich zwycza- 
jach, religji i innych więcćj zajmujących szcze- 
goółach. 


Druzowie zajmują góry znane pod nazwi- 
skiem Zibanu i Anty-Libanu, oddzielone od 
siebie żyzną doliną 6. do 7. długości, na 2. do 
3. milach szerokości mającą, i przerżniętą w 
całćj długości rzeką Kasmje, która ma źródło 
od strony Babbeku, a ujście o 3. mile na pół- 
noc od Sour. Brzeg morski Druzów może mićć 
8. mil długości i rozciąga się od rzeki Seydy aż 
. do Gebal, gdzie się zaczyna paszalik 'Trypolitań- 
ski. Kraj który posiadają, zależy w części od 
powiatu Scydy, a w części od powiatu Dama- 
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szku, co ich czyni hołdownikami tych dwóch 
paszalików. 

Najpiękniejsze posait, i to co właśnie 
potęgę ich kraju stanowi, znajdują się na Li- 
banie i Kesroan, w powiecie Seydy. Tam to 
jest właściwe państwo wielkiego Emira i Da- 
ir-Camar jest jego stolicą. Danina roczna jaką 
tenże Baszy Seydy opłaca, dochodzi do 350. 
kies. (*) 

Anty-Liban, do którego należy równina Bee 
kaa, podlega Baszy Damaszku, i składa inne 
państwo, posiadane przez rodzinę zDruzów po- 
chodzącą, sprzymierzoną z Wielkim Emirem. 
Casbeia jest tam stolicą kraju. 

Druzowie mają sąsiadów i nieprzyjaciół w 
ludach, które również nienawidzą religję i 
władzę Ottomanów. Od strony południowej 
mieszkają Mutualisowie; od północy Nassairo- 
wie, a na wschód „drabowie. W ciągu opisu 
tego, będziemy mieli sposobność mówienia o 
dwóch pierwszych narodach, które mnićj są 
znane aniżeli ostatni. 

Rząd Druzów jest feudalny; Xiąże który 
nosi nazwisko Emira, stoi na czele tego rzą- 
du w charakterze władcy któremu wierność i 
hołdownictwo od narodu się należy; lecz wła- 
dza jego, Ścieśniona w nader określonych gra» 


C) Kiesa ma 500, piastrów, 
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nicach, nie może stanowić nowych praw ilu- 
dowi ich nadawać. Dochody jego składają się 
jedynie z opłat od gruntów jakie posiada, o- 
raz z opłat celnych i czynszów z dzierżaw któ- 
remi na swój zysk zarządza: dochody te jednak- 
że wystarczają mu na utrzymanie dworu i o- 
kazałości dosyć znakomitćj w oczach narodu 
skromnego, któremu obcy jest zbytek. Odpo- 
wiedzialny względem Porty za miry (podatek) 
z góry Libanu opłacany, ma obowiązek wybie- 
rać go i przesyłać Sultanowi. Podatek ten 
jest rozłożony w sposób niezmienny i zgodny 
z sprawiedliwością na wszystkica dóbr właści- 
cieli. 

Po Emirze następują znakomitsi poddani; 
jest ich siedmiu, pomiędzy nimi zaś odznacza- 
ją się trzy najcelnićjsze familje, których potę- 
ga i bogactwa mogą z czasem być niebezpie- 
czne dla Emira panującego. Są to familje Chek- 
Ali-Gabilar, Kaleib-Abour-Neked i Abd.Sela- 
me-Jęsbeki. 

Znakomici ci poddani, nazywani po arab- 
sku el Sebau- Tavaif, używają przywileju, któ- 
ry nigdy naruszony nie był, nawet w czasach 
buntów i zamieszań. Emir nie może znich ża- 
dnego na Śmierć skazać, i jedyną karą jaką 
na nich ma moc wymierzyć, iest spalenie do- 
mu winowajcy, zniszczenie gruntów jego, wy- 
cięcie drzew morwowych i t, p. lecz ustawy rzą- 


dowe zabraniają mu nawet na wolność jego na- 
stawać, 

Uprzywilejowani ci panowie, obowiązani są 
do służby feudalnej względem panującego, i 
do zbićrania się pod jego chorągwie dla wspól- 
nćj obrony, nigdy zaś w razie wojny z powo- 
du prywatnych jego nieporozumień wynikłej. 
Pod nimi zostają mali Chekowie albo dzierżawcy 
rozmaitych wiosek, którzy sąich dziedzicznemi 
holdownikami, i ci stanowią szlachtę drugie- 
go rzędu. , 

Ostatnią klassę składają rolnicy, lecz niemniej 
przeto mają szacunku. Gdy naczelnicy naro- 
du, w tym ubogim i ograniczonym kraju, nie 
mają sposobności utrzymywania wojska na wła- 
snym Żołdzie, starają się o szacunek i Życzli- 
wość wieśniaków; dla tego, ile razy który z 
ostatnich przybywa do Szeika albo Emira, ten 
zwykle powstaje dla uczczenia go i sadza obok 
siebie. Podatki jakim rolnicy ulegają, i po- 
winności jakie pełnić są obowiązani, oznaczo- 
ne są prawem, a własność ich jest zabezpie- 
czona. 

Kiedy harmonja i zgoda panują w tych gó- 
rach, Druzowie mogą się utrzymać na stopie 
groźnej i odpornćj względem postronnych: wi- 
dziano ich niekiedy silnie opićrających się po- 
łączonćj potędze Baszów Damaszku, Trypolis 
iSeydy, zjednoczonych przeciwko nim na roz- 
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kaz saméjże Porty. Mieli oni nawet około r. 
1760. Emira, nazwiskiem Takreddin, który 
stał się sławnym przez wojny jakie ośmielił się ' 
z państwem Ottomańskićm prowadzić. Posia- 
dłości Druzów pod jego panowaniem rozcią- 
gały się obszernićj aniżeli w obecnej chwili. 
Emir ten, tak był zręczny w układach z Portą, 
iż otrzymał od nićj zarząd całego brzegu mor- 
skiego jaki się rozciąga od Lattakji aż do Jaffy. 
Możeby nawet skruszył był jarzmo i pozyskał 
niepodległość, gdyby mniej ufając Kurdom i 
Segmenom, wojskom zagranicznym które miał 
, na Żołdzie swoim, umiał był rozwinąć wojen- 
"nego ducha ludu swego. Zbiegostwo i zdrada 
przyprawiły go zwolna o utratę całego kraju 
równego, i zmniejszyły kraj Druzów do dzisiej- 
szego stanu. Lud Druzów, ujarzmiony przez 
te obce wojska, bez energji i bez dzielności, 
znikczemniał zupełnie, a Takreddin poniosł. 
szy znaczne klęski, nie mógł w nim znaleść po- 
trzebnej pomocy do wzmocnienia sił swoich; 
ścigany przez zwycięzców, przymuszony był u- 
krywać się w jaskini, lecz zdradzony, dostał 
się w ręce Turków, i ścięty został w Stambule 
pod panowaniem Amurata IV. — Emir ten, w 
czasie długo wiedzionych wojen z Portą, zni- 
szczył wszystkie porty Syrji, dla zapobieżenia, 
aby w nich nie wylądowały galery tureckie. 
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Pochodził on z domu Maan, który od nie- 
pamiętnych czasów używał władzy monarchi- 
cznćj. Po śmierci jego, ostatni potomek tej 
familji zamordowany został przez Emira Mel- 
hem Xiążęcia Druzyjskiego, pochodzącego z 
kraju Hauran (*) obfitującego w zboże, wktó- 
rym dziś jeszcze widzićć można niektóre wio- 
ski Druzyjskie. 

Obecni władcy góry Libanu, pochodzą z 
familji Melhema. Druzowie mają najwięk- 
szy dla nich szacunek, iwybierają znich, sto- 
sownie do porządku sukcessyjnego, Emira, któ- 
remu chętnie podlegają. 

Familja ta znana jest pod nazwiskiem Be- 
ie-Ghaab. Emirowie którzy ją składają, sta- 
rannie wystrzegają się wszelkich poróżnień. 
Małżeństwa zawierają tylko z kobićtami do 
różnych gałęzi tejże familji należącemi. Po- 
jęcie w małżeństwo córki którego znajdośtoj- 
niejszych Szeików tych gór, przyniosłoby za- 

kał Emirowi. 

Oprócz jednak domu panującego, znajdu- 
je się pomiędzy Druzami znakomita jedna fa- 
milja, którćj członkowie przybierają tytuł E- 
mirów, nie mając Żadnego prawa do władzy 
najwyższćj. Familja ta zowie się Beis abou 
Lechem. Byli to dawniej prości Szeżkowie, któ- 


(*) Kraj ten znany był dawniej pod nazwiskiem ury ta- 


nji. 


R 
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rzy za powrotem z wyprawy przeciwko Mutu- 
alisom , gdzie odznaczyli się walecznością , po- 
witani zostali przez Xiążęcia panującego tytu- 
łem Emirów; nazwanie to zostało przy nich 
na zawsze, i nadaje im przywilej łączenia się 
przez związki małżeńskie z domem panującym. 


Mutualisowie, jest to naród rozrzucony 
po górzystym i żyznym kraju, rozciągającym 
się od rzeki Seydy aż do Obwodu Akry. Ku- 
pują oni corocznie od Baszy Seydy, sposobem 
daniny ustanowionćj 200 -kies wynoszącej, 
posiadanie gruntów swoich, iprawo używania 
w spokojności własnych praw.i instytucji. Kil- 
ka zamków po dawnych Krzyżakach pozosta- 
łych, mających położenie korzystne, zabez- 
piecza ich od wszelkich napadów. . 


Jest to lud fanatyczny, uznający cześć A- 
lego, oraz jedenastu Imanów z jego rodu, któ- 
rzy po nim na Kalifat nastąpili. Brzydzi on 
się wszystkimi co mają inne mniemania od 
niego, ale nadewszystko nienawidzi Muzułma- 
nów Sunitów czyli prawowiernych, których 
nielitościwie zabija skoro to bez niebezpie- 
czeństwa dla siebie uczynić może.  Mutuali- 
sowie nie jedzą potraw przyrządzonych przez 
Turków albo Chrześcijan, a nawet nie piją z 
tych samych co oni naczyń. Ściśle zachowu- 
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ją swoje prawa i nie przełamują postu Rama- 
zan aż ze wschodem gwiazd.. (*) 

( Wielu naczelników którym dają nazwisko 
Szeików, rządzi tym narodem; religja iest pra- 
wie jedynym węzłem ich politycznego połą- 
czenia. Każdy z nich utrzymuje więcćj lub 
mnićj liczny oddział jazdy, stosownie do mo- 
Żności, a włościanie zostają w niewoli. Szeik- 
Nassif. najwięcej szanowany i najpotężnićjszy 
jest pomiędzy temi szeikami; przemieszkuje 
on w zamku znanym pod nazwiskiem Z/buin, 
który jest _najmocniejszćm obronnćm miej- 
scem w okolicy. Szeik Abbas-Ali zdaje się 
po nim następować, dzierży on miasto Sour 
(**),które ma najpewniejszy i najobszernićjszy 
port na całym brzegu morza. 

Mutualisowie są nierównie mnićj liczni jak 
Druzowie, lecz ich konnića na żŻołdzie Szei- 
ków utrzymywana, jest lepiéj wyćwiczona i 
więcóy ma wojennego ducha. W ostatnich 
zaburzeniach Syrji, walczyła ona z takim! po- 
rządkiem i taką karnością, iż ciągle przemo- 
Żniéjszego nawet pokonywała nieprzyjaciela. 
Pierwsza bitwa jaką stoczyła, i która zjednała 
jéj sławę, odbyła się w roku 1771. przy jezio- 


(*) Turcy wciągu postu, zaczynają jeść zaraz po zacho- 
dzie Słońca. 

(*) Sour jest małe murowane miasteczko na miejscu da- 
wnego Tyru zabudowane. 
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rze Haouti, (*) przeciwko Osmanowi baszy 
Damaszku, którego wojsko składało się z 15,000 
jazdy i licznej piechoty. Mnogie pułki jego roz- 
proszone zostały w jednćj chwili, i dowódzca 
Ottomański ledwie z trudnością uniknął śmierci. 
Lecz inna jeszcze walka dokonała sławy Mu- 
tualisów, kiedy 40,000 Druzów, uzbrojonych 
za sprawę Porty, i ożywionych nadzieją łupu, 
wyszło z gór swoich i zalało ich ziemię. Szeik 
Nassif na czele 3,000. konnicy, wsparty częścią 
posiłkowego wojska Szeika-Dahera, rządcy 
Akry, spotkał się z nimi pod murami Seydy; 
uderzył na nich wdobrym porządku, i rozpro- 
szył za pierwszćm natarciem. Sławne to zwy- 
cięztwo, czyniąc strasznóćm imie Mutualisów, 
odebrało Druzom wyższość jaką zawsze w Sy- 
rji posiadali. : 

Smieszną byłoby rzeczą przypisywać pocho- 
dzenie Druzów, jak niektórzy autorowie mnie- 
mają, pierwszym Francuzom, których Godfryd 
de Bouillon przywiódł zsobą dla podbicia Pale- 
styny, ichcićć wywieść ród Emirów od Hra-. 
biów Dreux. Ich góry, przerzynające jedną z 
najpięknićjszych krain na ziemi, musiały być 
zaludnione bardzo dawno przed epoką w któ- 
rój Francuzi ich poznali. 


Č) Jest to jezioro Semmechon utworzone przez wody Jor- 
danu który ma zródło niedaleko od Banias, miasta 


znanego niegdyś pod nazwiskiem Cezarci Filipińskićj, 
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Panujący w końcu prawie wieku zeszłego 
Emir Jussef, obiecywał wiele przed otrzy- 
maniem rządów kraju, lecz nie odpowiedział 
oczekiwaniu, i pod panowaniem jego Druzo- 
wie stracili wiele znaczenia, jakiego w Syrji 
używali. Najwięcej przyniosł sobie niesławy 
Jussef dozwalaiąc zaboru przez Baszę Seydy 
prowincyi Baruth, będącćj uposażeniem oso- 
bném panujących Emirów. 

Miasto Baruth, leży ku północy o trzy 
mile od Seydy. Położenie przyjemne, nad 
brzegiem morza, powieirze czyste, ogrody ja- 
kie je otaczaią, las jodłowy sadzony pod sznu- 
rem okilka staj od bram miasta, czynią w 
nićm pobyt nader miły; przystań morska two- 
rzy port dosyć wygodny, który służyć może 
statkom za schronienie w każdćj porze roku. 
Miasto to jest z tego powodu najbogatszćm 
i najludniejszćm w kraju; swoboda i spokoj- 
ność jakie w nićm panują, ściągają tlnmy 
Chrześcijan Syryjskich, którzy je uważają za 
skład bardzo kwitnącego handlu. Duch tole- 
rancjize strony Mahometanów jest bardzo ko- 
rzystnym dla Chrześcijan. 

Emirowie Druzyjscy przemieszkują zwykle 
w Dair- Kamar, (*) miasteczku leżącćm mię- 
dzy górami o cztery lub pięć mil od Karuth; 


() W języku Arabskim:znaczy: mieszkanie Aiężyca. 
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tam się zbierają stany, i odbywają się większe 
interessa kraju. 

Druzowie niemają żadnej twierdzy w swo- 
im kraju, lecz góry ich nieprzystępne zewnątrz 
dla nieprzyjaciół, zapewniają im bezpieczeństwo. 
Najznacznićjszą z tych gór jest Kesroan. Tak 
nazywają część Libanu rozciągającą się od Ge- 

. baik aż do rzeki Chien, która ma ujście o 
dwie mile od Baruth. 

Góra Kesroan zamieszkaną jest tylko przez 
Chrześcjan Maronitów, którzy mają własnych 
Szeików. Stanowią oni osobną prowincję , pod 
protekcją Emira, którego są hołdownikami i wa- 
zalami. W potrzebie mogą wystawić na obro- 

, nę kraju 12,000. wojska. Najważniejszą wioską 
tćj prowincji jest Souk, leżąca na jednym 
z brzegów rzeki Chien. Kesroan sławny jest 
uprawą wina, a nadewszystko bardzo drogićm 
winenr zwanćm wino złote: . 

Góry Libanu poprzecinane są wszędzie do- 
linami, z których praca i przemysł poczyni- 
ły rozkoszne. ogrody. Melony wodniste, 
ogórki, morele, bamjasy i wszelkie jarzyny 
rosną tam pod cieniem drzew owocowych 
wszelkiego rodzaju, i hojnie wynagradzają za- 
biegi rolnika. 

Pracowici Druzowie umieją ciągnąć korzy- 
ści z najniewdzięcznićjszćj nawet ziemi. Nie- 
ina kawałka gruntu, któregoby przez karczo- 


wanie nie uzdatnili do uprawy drzew i roślin 
pożytecznych. Grunta kamieniste przeznaczo- 
ne są do jęczmienia i tytuniu, na równinach 
zaś sieją zboże do wyżywienia mieszkańców 
potrzebne. Lubo obwód Bekaa obfite przy- 
nosi zbiory, muszą jednakże sprowadzać pe- 
wną ilość zboża na potrzebę kraju. 
Najgłównićjszćm bogactwem gór tych są 
morwy, które uprawiają wszędzie bardzo po- 
myślnie. Wkońcu jesieni obcinają je zgałę- 
zi, które na wiosnę odrastają, obciążone gę- 
stym liściem, dającym delikatne isoczyste 
pożywienie dla jedwabników, które go zchci- 
wością pożerają. W środku gór, pielęgnują 
te szacowne robaczki w domach; w obwodzie 
Baruth, żyją one na wolaćm powietrzu, pod 
pewnym rodzajem szałasów z chróstu, gdzie sta- 
rannie czystość. jest utrzymywana; zatrudnie- 
nie to należy do kobiet. Ponieważ jedwabniki 
wylęgają się w czasie kiedy już deszcze ustają pa- 
dać wSyrji,i grzmoty słyszeć się więcćj nie da- 
ją, zbiór przeto ich pracy bywa bardzo obfity. 
Chod owane wewnątrz domów wydają jedwab żoł- 
ty, te zaś co,się pod szałasami utrzymują, jedwab 
białego koloru. Zbiór ten kończy się w Sierpniu; 
iw tenczas rada Dywanu pod przewodnictwem 
Emira, stanowi cenę jedwabiu, podług obfito- 
ści lub szczupłości zbioru ogólnego, oraz po- 
dług żądania mnićjszego lub większego na han- 
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del zagraniczny. Cena bieżąca służy za sto- 
pę do naznaczenia podatków jaki rolnicy opła- 
cają Emirowi albo Szeikom swoim. 

Targ publiczny odbywa się następnie w Ba- 
rucie; kupcy Francuzcy osiedli w Seydzie przy- 
bywaią tam sami, lub posyłają Komisantów. 

Jedwab kupują do Francji, Egiptu i do 
rękodzielni w Damas i Alepie. Przychód z 
niego wystarcza na opłacenie podatku Mire- 
mu Sułtanowi, zakupienie ryżu i tkanin egip- 
skich, bez których obejść się nie mogą i na 
niektóre artykuły wygody, których dostarcza- 
ją Francuzi. 

Po zbiorze jedwabiu, zatrudniają się kobić- 
ty przędzeniem bawełny, z którćj robią na wła- 
sny użytek grube tkaniny; ta gałęź przemy- 
słu przyczynia się również do szczęścia mie- 
szkańców. 

Europejczykowie nie osiadali nigdy w Kra- 
ju Druzów, gdzie oprócz jedwabiu, nie zna- 
leźliby innych artykułów handlowych. Duń. 
czykowie założyli byli wprawdzie kantor w Ba- 
rucie, ale wkrótce zaniedbali go. Po nich 
pewień Kupiec zLiworno otworzyć tamże chciał 
dom handlowy, ale i on odstąpił wnet od swe- 
go przedsiewzięcia. 

Kraj Druzów jest bardzo zaludniony. Spo- 
kojność ustronia i piękność klimatu, zwabia do 
niego mnóstwo Chrześcijan, których tyrań- 


— 15 — 


stwo Baszów z Syrji wypędza. Druzowie mo- 
gą łatwo stawić na obronę swoich gór iwą- 
wozów 50,000 wojska; ale milicja ta na pręd- 
ce zebrana, niemaiąca Żadnćj karności, nie 
zdobyłaby się nigdy na dzieła, któreby ją wsła- 
wily; ile razy zstąpiła z gór na równiny, za- 
wsze ustępować musiała nieprzyjacielskićj jaz- 
dzie. 
Utrzymanie wojska, nie kosztuje nic Emi- 
ra; w razie gdy ten na wyprawę zdobywczą 
wyjeżdża, lub gdy idzie o obronę kraju, zgro- 
madzają się na zawołanie Szeikowie Druzów i 
Chrześcijan na czele młodzieży wiejskićj. Sa- 
mi tylko wodzowie używają koni, każdy inny 
uzbrojony strzelbą, siekierą, szablą i parą pisto- 
letów, zaopatrzony własnym kosztem w proch, 
kule i żywność, idzie pieszo na wojnę. Zręczność 
właściwa góralom, znajomość wszystkich prze- 
smyków iścieszek, nadaje im zawsze wyższość 
nad nieprzyjacielem, któryby kraj ich najeż- 
dżał. Do żywności nie potrzebują wozów, gdyż 
każdy żołnierz ma przy sobie worek skórza= 
ny, napełniony chlebem i sérem. Nie mają 
stojącego wojska, gdyż zwołują je w ten czas 
tylko, gdy nieprzyjaciel się zbliża. W takim 
razie wysyła Emir posłańców do wszystkich wsi 
i ci wołają: »Zfonor was wzywa; kto nie ustua 
»cha jego głosu, będzie człowiekiem bez czci.« 
Na ten głos, zgromadzają się wszystkie wie- 


— 16 — 


śniaczki na placu publicznym i dla większego 
zachęcenia młodzieży, same żądają broni. 

Druzowie są odważni i dotkliwi na hańbę: 
Opłacają oni z niecierpliwością haracz i często- 
kroć doznaje Basza Seydy tysiąc trudności za- 
nim go wybierze. Emir i Szeikowie układają 
się wtćj mierze zBaszą przez osobę, która o- 
bok' niego zostając, interessa ich ma sobie po- 
wierzone. 

Druzowie żyją w nadziei, że po upadku 
państwa Tureckiego, wielką rolę na świecie 
grać będą.  Oswobodziciel ich ma wystąpić 
od strony Egiptu, jakoż już roku 1773. zwró- 
cił ich uwagę Mahomet Bej Abudeheb, gdy 
w zamiarze rozszerzenia swych grąnie i poko- 
nania Szeika Akry, do Syrji byłwkroczył. Swie- 
tne i szybkie pomyślności jego oręża, napeł. 
niły już były nadzieją i radością serca wszy- 
stkich Druzów, auważano że żałoba i smu- 
tek był powszechny, gdy wśród zwycięztwa, 
śmierć zawczesna wstrzymała tego Jenerała 
Egipskiego. 

Niech mi tu wolno będzie uczynić wniosek 
o osobie, przed którą niegdyś drżeli najpotę- 


* Żmiejsi wojownicy. Zdaje mi się, że Szarzec 


zGóry był koniecznie naczelnikiem narodu 

Druzów; gdyż najprzód, Szarzec jest tłumacze- 

niem dosłownóm Szeżka; powtóre, Krzyżacy, któ- 

rzy nam o nim wiadomości zostawili, mówią 
że 


że siedliskiem jego były góry Syryjskie, gdzie 
Druzowie siedziby swoje rozpostarli; potrze- 
cie, wyobrażenie o przechodzeniu dusz przyję- 
te u tćj sekty, połączone z systematem ślepej 
uległości rozkazom nieba, lub przemawiają- 
cego w jego imieniu, mogło natchnąć Dru- 
'zów odwagą do czynienia zadziwiających po- 
święceń, których pamięć przechowują nam: 
dzieje. 

Dodajmy do tego, że Emir Druzów miał 
aawsze na swoje usługi oddział ludzi gotowych 
poświęcić się dla niego. Niegdyś byli. wszy- 
scy Druzami co do religji, dzisiaj są niemal 
wszyscy Chrześcjanami. Niema trudu i nie- 
bezpieczeństwa na któreby się nie wystawiało 
ich wojsko, gdy idzie o wykonanie rozkazów 
rządcy; przytoczymy przykład ślepego ich po- 
słuszeństwa: Emir Melhem, doznawszy obel- 
gi od wysłanego przez Baszę do pobierania po- 
datków urzędnika, przysiągł że go zgubi, jeźli 
będzie miał do tego sposobność, bez pogwał- 
cenia prawa narodów i gościnności. W kilka 
dni potém wchodzi do kjosku, w którym u- 
rzędnik odpoczywał, uzbrojony strzelbą i pa- 
rą pistoletów Żolnierz Melhema, rozważa 
wszystko do koła siebie zkrwią zimną, upa- 
truje Urzędnika wpośród jego ludzi, mierzy 
do niego i zabija. Dopiero w ten cziki 
się zapewnił że strzał nie chybił, wraca do drzwi 
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gdzie już koń na niego czekał, ale już było 
za późno, nietylko bowiem on, ale prawie wszy- 
scy Druzowie którzy się tylko na ulicy znaj- 
dowali i schronić się nie zdołali do tak zwa- 
nego Pałacu kupców francuzkich, ulegli wście- 
kłości pospólstwa Tureckiego. Druzowie sza- 
nują święcie, mićjsca schronienia. Gdy kto 
od rządu Tureckiego . prześladowany w góry 
ich się dostaje, może być pewny zachowania 
Życia. Ani obietnice, ani groźby nie wydrą 
winnego z rąk Emira lub Szeika, który nie- 
szczęśliwemu opiekę raz przyrzekł. 

Szanują również gościnność, ale z wielką 
oszczędnością uraczają gości, gdyż wstrzemię- 
źliwość należy do cnot Druza. Każda rodzi- 
na zwykła się zaopatrywać w żywności potrze- 
bne na rok cały, a gdy je wypadnie z niespo- 
dzianym gościem podzielać, stara się po jego 
odjeździe zmnićjszać codzienną porcję dopó- 
ty, dopóki nie wróci do przyjętego raz w go- 
spodarstwie porządku. 

Żywność ich składa się ze zboża ususzo- 
nego na słońcu, baraniny, ryżu, miodu i 
suszonych owoców. Mięso świeże rzadko ja- 
dają, gdyż brakuje im pastwisk do utrzymy- 
wania bydła; chleb pieką w wielkich naczy- 


niach glinianych. 
„NZioski ich mają zawsze przyjemne poło-. 
żenie. Domy Emirów i Szeików są wygodne 
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i kilko piętrowe, inne domy składają się z 
obszernej izby podpieranej kolumnami dre- 
wnianemi, i z drugićj, przeznaczonej dla bydłąt 
i na hodowanie jedwabników, 

Druzowie są bardzo ochędożni, chociaż 
wszystkie ich sprzęty składają się z maty i ma- 
teraców. W kątach izby stoją zwykle naczy- 
nia gliniane, w których przechowują żywność, 

W górach ich znajdują się dziki, zające i 
liczne stada kuropatw najwyborniejszych. 

Szczególny zwyczaj honorowy uwiecznią 
pomiędzy niemi morderstwo; usiłowania Emi- 
rów, aby go znieść, były nadaremne; pocho- 
dzi on z anarchji praw feudalnych i jak był, 
tak jest jeszcze wspólny wielu narodom: każ- 
dy Druz sądzi, że ma prawo wymierzyć sobie 
samemu sprawiedliwość i że krwi inaczćj po- 
„mścić niemożna, jak wylaniem krwi chociaż- 
by niewinnej. 

Smierć ojca wkłótni zabitego, mści syn al- 
bo najbliższy krewny, jeźli nie na osobie zabój- 
cy, to przynajmnićj na jego krewnym; znajdu- 
ją się osady, w których od niepamiętnych cza- 
sów Żaden męzczyzna nie umarł śmiercią na- 
turalną, ale od mściwego Żelaza, albo ognia. 

Wszelako rząd ściga podobne morderstwo i za 
karę palić każe domy i niszczyć plantacje "mor- 
derców. Druzowie nie znają za to przestępstwo ' 
kary Śrhierci, gdyż najprzód skazanego trudno 
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byłoby schwytać, a nadto, chronią się do do- 
mu samego Szeika lub Emira, gdzie pewni są 
przebaczenia. 

Na widok takich czynów barbarzyńskich, 
któżby się tu mógł spodziewać prawa należą- 
cego do najłagodnićjszych, jakie kiędpbądź 
aalotność zaprowadziła ? 

W razie bitwy dwóch męzczyżn, dosyć jest 
gdy kobieta stanie obok walczących: bitwa u- 
staje natychmiast i obiedwie strony odkładają 
` zemstę na przyszłość; niema przykładu, iżby 
kiedy zawziętość nie ustąpiła uszanowaniu dla 
kobiety. i $ 

Bliskie niebezpieczeństwo zemsty kojarzy 
nie raz kilka rodzin, tak, iż między Drużami 
znajdują się oddzielne spółeczności, z których 
jedna z drugą wszelkie przerywa stosunki. 

Małżeństwo jest u Druzów podobnie jak u - 
Turków aktem cywilnym. Nowo-żeniec w to- 
warzystwie swoich Krewnych i przyjaciół spro- 
wadza do swego domu narzeczoną wśród wy- 
strzałów karabinowych, okrzyków radości i 
pieśni na pochwałę nowożeńców; uroczystość 
"kończy się wielką biesiadą. 

Druzowie są zazdrośnićjsi niż inne ludy 
wschodnie. Kobiety ich żyją na ustraniu 
i nie widują się nawet z najbliższemi krewny- 
mi. Wszelako w niektórych wsiach niezawi- 
słych od rządu Emira, panuje rozwiązłość. 
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Ubior kobiet nie różni się wcale od u- 
bioru Turczynek, ale włosy noszą inaczej. 
Nad czepkiem wełnianym koloru czerwonego 
albo białego, noszą pewien rodzaj kasku 
miedzianego, śrebrnego, albo złotego, podług 
stanu majątku, przymącowywa go wstęgą spię- 
~ tą pod brodą; na kask ten zarzucają najczę- 
Ścićj zasłonę do pasa spadającą. Ozdoby tej 
nigdy nie zdćejmuią, nawet w łożku i w czasie 
choroby. Ubiór męzczyzn jest nieco krótszy 
od Tureckiego; turbany ich są najczęścićj 
koloru zielonego; burka ztkaniny grubej do 
kolan sięgająca, sztylet nieco zakrzywiony, 
róg z prochem zawieszony uboku, strzelba za- 
wieszona na ramieniu, obuwie safjanowe koloru 
zielonego albo czerwonego, pospinane rze- 
mieniami, taka jest ich odzież codzienna. 

Nie należy brać za jedno Druzów z ludami 
mieszkającómi na górach: rozciągających się 
od Latakji, aż do okolic Alepu; jest to na- 
ród, wcale inny, inny Kształt rządu iinną 
religję mający; nazywa się Nazajrys. Lud ten 
zależy od Paszaliku Tripoli iżyie w zgodzie 
z Chrześcjanami, Żydami i Turkami. Wierzy 
on w Metempsykozę; dusza sprawiedliwego 
który na tym świecie wszystkich doznał nie- 
szczęść, łączy się po śmierci w rozumieniu 
Nazajrysów z gwiazdami, zktórych pochodziła; 
ale dusze przestępnych przechodzą w ciała 
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zwierząt i otrzymują przebaczenie wcześniej 
lub późnićj w miarę, jak ze swoich władz u- 
mysłowych większy lub mniejszy czynią u- 
Żytek. 

INazajrysowie mają w roku dwa święta u- 
roczyste, w których na mićjscach górzystych 
składają hołd Słońcu, czyli raczśj bóstwu , 
które podług ich mniemania mieszkanie w nićm 
sobie obrało. Tak męzczyzni, jak kobićty 
noszą ubiór i szaty koloru białego, co zape- 
wne czynią dla rozróżnienia się od innych 
sekt. j | 

Druzowie wyznają na pozór religję Maho- 
meta, ale pótajemnie są jéj nieprzyiacioł- 
mi, Ta obłuda jest skutkiem względności dla 
rządu Tureckiego i religji panuiącćj. Z tych 
samych powodów modlą się za umarłych, 
chociaż im tego wiara w Metempsykozę zabra- 
nia; formuła przysięgi jest taka sama jakićj uży- 
wają Turcy, a mianowicie: Przysięgam na 
Proroka. Wszelako nie mają oni na myśli Ma» 
„hometa, ale wzywają na świadka prawdy swe- 
go prawodawcę, który na końcu świata ma 
ich obdarzyć panowaniem nięograniczonćm. 

Sądząc zich postępowania z Chrześcjanami, 
zdawałoby się, iż wiara ich nie jest bardzo od- 
daloną od chrześcjanizmu, ale i wtćm są 
obłudni; ich pozorna względność dla inno-wier- 
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ców pochodzi z obojętności dla wszystkich 
religi. 

Chrześcijanie używają pomiędzy nimi zu- 
pełnćj spokojności; wszyscy bez względu na 
religję żyją pod jednemi prawami. Emiro- 
wie więcej ufają Chrześcjanom, aniżeli Dru- 
zom, z nich bowiem wybierają sobie swój 
dwór, urzędników i straże; im powierzone 
jest wychowanie dzieci, i dla tego większa 
część Emirów wyznaje potajemnie religję Chrze- 
ścjańską. Druzowie okazywali kilkakrotnie 
nieukontentowanie, że Chrześcjanie w górach 
ich wzięli przewagę, ale musieli stłumiać swo- 
ją niechęć, bo przestali być mocniejszymi. 

Chrześcjanie ci, są albo Maronitami, albo 
wyznania Grecko-katolickiego. Na górach znaj- 
duje się mnóstwo klasztorów męzkich i żeń- 
skich, w których z powodu religji najmnićj- 
szćj nie doznają przeszkody. 

Religja Druzów jest zagadką nie łatwą do 
rozwiązania: zachowują oni w tym względzie 
największe milczenie. Xiążki święte przechowują 
z największą skrupulatnością, zakopują je na- 
wet w ziemię, a tylko niewielu ich mędrców 
umie tłómaczyć tajemnice wiary. Pod wzglę- 
dem religji dzielą się na światowych czyli cie-, 
mnych, na zbliżających się do duchowności 
i na medrców. Pierwsza klassa jest najlicznićj- 
sza ; składa się z tych, którzy obojętni na 
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przyszłość, oprócz żądz i namiętności, inńego ` 
prawidła postępowania nie mając, do religji 
swojćj nie są wcale przywiązani. Przybliżają 
się do Duchowności, gdy w nich ogień mło- 
dzieńczy przemija i gdy rozumem w skutku 
przykładu i napomnień mędrców, na siebie sa- 
mych uwagę zwracać zaczynają. Oznaką tej 
zmiany jest reforma ubioru; dawnićjszę kolo- 
rowe turbany zamieniają wówczas na białe i 
przestają nosić broń, której im od tego cza- 
su tylko na obrónę braci używać wolno; prze- 
stają pić wino, jeść wieprzowinę i obowiąza» 
ni są odtąd prowadzić Życie regularne. Po 
kilkoletnićm doświadczeniu i stałości, przecho= 
dzą do klassy mędrców i w tenczas dopićro 
dowiadują się o tajemnicy. mądrości. 

Mędrcy mają przełożonych przechowują- 
cych xięgi święte; u nich to zgromadzają się 
inni co piątek; ale przybliżający się do mą- 
drości niemogą się znajdować na wszystkich 
obrzędach. Niewiadomo z pewnością jakiego 
rodzaju są te obrzędy; dowiedziano się tylko, 
iż wystawiają na widok wszystkich, cielca zło- 
tego, iż czytają i tłómaczą kabalistycznie xię- 
gi święte. Powszechnóm jest mniemaniem, że 
oddają cześć cielcowi złotemu, ale Pan Ven- 
'ture sądzi, że przez cielca tego wyobrażają 
inne religje, bliskie zniszczenia przez ich pra« 


e i -— 


wodawcę; jakoż ich xięgi święte powstają nie- 
ustannie przeciw bałwochwalstwu. 

Nie docieczono do tych czas z pewnością 
tajemnic ich religji, gdyż mieostróżna cieka- 
wość, pociągnęłaby za sobą śmierć nieochy- 
bną. Apostazje są pomiędzy nięmi rzadkie, tak 
jak z drugićy strony nawracanie różnowierców 
nie należy do zasad ich religji. Z kilku xiąg 
które albo przypadkiem, albo przez gwałty 
rządu 'Tureckiego tajemnicą być przestały, 
można się było więcćj dowiedzićć o ich do- 
gmatach, niż o obrządkach tajemniczych. ‘Po 
wzięciu szturmem wsi druzyjskićy niedaleko 
Alepu położonej, znaleziono wnićj katechizm, 
w którym wyłożone są główne zasady ich na- 
uki i exemplarz xięgi kanonicznćj, pisanćj przez 
jednego z Apostołów założyciela ich religji. 

Podług tych xiąg, założycielem religji Dru- 
zów i Bogiem ich był //akiem w roku 996 po 
Narodzeniu Chrystusa. Religja ich zasadza się 
bardzićj na wierze, niż na uczynkach. Aby 
zasłużyć na względy nieba, dosyć jest pocho- 
dzić z Druza, wierzyć w /Z/akiema i w Ham- 
zaha jego proroka. Ta jest istota ich religji; 
ale prawdziwy mędrzec powinien jeszcze za- 
chowywać siedem przykazań, a mianowicie: 
oddawać cześć Hakiemowii zdawać się na jego 
wolę, bronić braci, mówić prawdę, wstrzy- 
mywać się od wina i wieprzowiny, utrzymy- 
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wać się z dochodów prawnie nabytych, ubie- 
rać się skromnie i poświęcać co rok kilka dni 
ma rozpamiętywanie mądrości. Ostatni prze- 
pis wypełniają niektórzy w klasztorach Chrze- 
ścjańskich. 

Hakiem jest podług nich twórcą nieba i 
ziemi. Od czasu, jak świat istotami ro- 
zumnemi zaludnił , przybierał kilkakrotnie 
postać ludzką, aby osobiście nauczać ludzi; 
ostatnią razą przybrał postać Kalifa Ha- 
<kiema i powróci na ziemię dopiero wtenczas, 
gdy czcicielom swoim nada panowanie ca- 
łego świata. Prorok jego Zlamzach, przybie- 
rał również na ziemi rozmaite postaci i na- 
zwiska, 

Hakiem i Hamzah nieprzyiaciele religji Ma- 
hometańskićj, zatrzymali z Alkoranu tylko 
przepisy prawne , przepis obrzezania, zakaz na- 
pojów odurzaiących i używania mięsa zwierząt 
nieczystych, znieśli pielgrzymkę do Mekki, po- 
sty Ramadanu, uroezystość piątkową, świę- 
ta Bajramu, pięć modlitw codziennych i 
wszelkie jałmużny na korzyść Imanów. 

Nauka Hakiema i Hamzaha każe wierzyć w 
Metempsykozę, niszczy wyobrażenie piekła i ra- 
ju i natomiast zagraża karami i nagrodami na 
tym świecie. Dusza Druza ciemnego i roz- 
wiązłego, przechodzi w ciało innego Druza, 
którego przeznaczeniem będzie ubóstwo i po- 
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niżenie; dusza mędrca przechodzi w ciało Emira, 
Szeika, lub bogatego właściciela, a oprócz te- 
go czeka go od Boga lub proroka wrazie 
gdyby na ziemię zstąpili, jeszcze śŚwietniej- 
sza magroda. i 

Tak więc Druzowie nie znają innych Anio- 
łów iinnych Szatanów, oprócz ludzi sprzy- 
jajacych lub nieprzychylnych ich religji. 

Druz przypuszczony do zgromadzenia mędr- 
ców, czyni następuiące wyznanie wiary: 

»Pełen ufności w Zlakiemie, w naszym 
»najwyższym Panu Bogu, wiecznym, Ja... 
»zdrowy na umyśle i na ciele, z własnego po- 
»pędu i z żadnego przymusu, zapewniam, Żem 
»się zrzekł i że się zrzekam na zawsze wszelkich 
»fałszywych religji, sekt, wyznań i że nieznam 
»innćj, oprócz uległości rozkazom naszągo Bo- 
»ga Hakiema, któremu się należy wszelka chwa- 
»ła i wszelki hołd; przez uległość rozumiem 
»cześć, jaką mu mam oddawać. Zapewniam 
»nadto, że oddaję w jego ręce z bezwarun- 
»kowém zaufaniem moją duszę, mój rozum, 
»moje ciało, miano, dzieci i wszystko co po- 
»siadam; że we wszystkiećm poddaję się jego 
»świętćj woli, zdając się dobrowolnie tak w 
»dobrem jak złóm, na jego rozkazy. Jeźlibym 
»od tych zobowiązań świętych odstąpił, i re- 
»ligjię Hakiema naszego Boga porzucił, niech 
»stracę na zawsze łaski i dobrodzićjstwa, ja- 
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»kie przyrzekł swoim sługom wiernym i niech 
»poniosę kary i męki, jakie zachował dla nie- 
»wiernych.” etc etc. 

II. 


LISTY o SZWAJGARJI. 


Poa tym tytułem opisał P. Raoul Ro chet- 
te swoją podróż odbytą w latach 1819, 1820 
i 1821. Niepodobna nam jest udzielić czytel- 
nikom całego trzech tomowego dzieła; prze- 
staniemy na wymienieniu treści onego i na 
, wyjątkach interessownićjszych. 

Pierwszy list pisze Autor z pięknej doliny 
Traverg, o 50 kroków od domu, w którym Rous- 
seau przepędzał najpięknićjsze chwile życia 
literackiego ; mieszka w nim teraz szewc, któ- 
ry pomimo swoićj prostoty zna wartość wspo- 
mnień, jakie pod skromnym dachem zostawił 
dawnićjszy domu tego mieszkaniec. Utrzymu- 
je wnim pokój, w którym Rousseau zwykł 
był pisywać; pulpiti szafka są jedynemi sprzę= 
tami tego pokoju. Nad pulpitem napisał ja- 
kiś podróżny wiersz francuzki, w którym od- 
dany jest hołd pamięci Autora Heloizy. 

Oświata tak pospolita w tym kraju jest zape- 
wne skutkiem dobrego bytu mieszkańców, któ- 
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rzy może najlepićj w całym, świecie korzystać 
umieją zziemi i swego przemysłu.. Wszyscy 
trudnią się albo chowem bydła, albo robieniem 
sćrów, albo rolnictwem, a pozostające od za- 
trudnień tych chwile, poświęcają kobiety ro- 
bieniu koronek, męzczyżni fabrykowaniu ze- 
garków. Ten duch przemysłu zdaje się być 
wrodzony, szczególnićj na wzgórzach obszer- 
nego łańcucha gór Jura, gdzie przez siedm mie- 
sięcy ciągła zima panuje. Wielu ludzi w sztu- 
kach wsławionych, ztąd wywodzi swoje pocho- 
dzenie; sławni rytownicy paryzcy Drossi Gi: 
rardet, są rodem zgóry Jura. 

Najbliższe miasto w początku podróży Au- 
tora, Neufchatel, niema gmachów, któreby u- 
wagę na siebie zwracały, ale zewnętrzna wy- 
tworność domów dowodzi zamożności mieszkań- 
ców; nie ma to miasto pomników publicznych, 
ale natomiast wynagrodziła natura hojnie ten 
niedostatek. Zamek dawnych Hrabiów i ko- 
ściół katedralny, wystawione są w stylu gotyc- 
kim. Inne domy publiczne nie wzbudzają cie- 
kawości pod względem sztuki; ale czómże jest 
ta marna zasługa, w porównaniu z szlachetne- 
mi uczuciami ludzkości, które widok do- 
mów tych przypomina? Pałac administracji i 
liczne schronienia dla starości, ubóstwa i cho- 
rób, są dziełem dwóch obywateli. Gałćj Euro- 
pie głośne było nazwisko Dawida Pury, 


r 


który wystawiwszy swoim kosztem ratusz, za- 
łożywszy szkoły publiczne i instytuta dobro- 
czynne, zapisał jeszcze swojćj małej ojczyźnie 
ogromny majątek, który zebrał przez handel 
w obu Indjach. Znaczna część dochodów mia- 
sta Neufchatel pochodzi ztego zapisu Dawida 


Purry, którego nazwisko i dobrodziejstwa, ka- 
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żdy Neufchatelczyk z wdzięcznością i uszano- 
waniem wspomina. Po Dawidzie Purry, zjawił 
się inny dobroczyńca publiczny, Pan Pourta|- 
les starszy; poświęcił on już 700,0000. fran- 
ków na założenie szpitala, w którym nie zważa- 
jąc na różność wyznania, wystawić kazał ka- 
plicę dla katolików. 

Duch, którym wraz z powietrzem gór miesz- 
kańcy Szwajcarji oddychają, a z drugićy stro- 
ny potrzeba wzajemnej pomocy, naprowadziły 
Szwajcarów na tolerancję religijną; nie jest 
ona skutkiem jakiego bąć prawa stanowione- 
go, ani rozumowań filozoficznych: zdrowy roz- 
sądek wskazuje ją ludowi, on ją utrzymuje 
bez ograniczenia i przymusu. Przez naturę sa- 
mą ziemi, która wszędzie nierówna i rozma- 
ita, jednym odmawia, czém obdarza innych, 
zmuszeni do wzajemnej miłości, uczuli, że re- 
ligja jest najsilniejszym węzłem politycznym, 
tak, iż jeden w drugim pomimo różnicy wy- 
znania, widzi tylko członka wielkiej rodziny 
helweckićj; w pożyciu i zwyczajach w niczćm 
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się nie różnią, i częstokroć w jednćj chacie 
mieszkają dwie rodziny różnych wyznań. Po- 
dobnież nie różnią zdania Szwajcarów podzia- 
ły polityczne ; często połowa wsi należy do je- 
dnego, druga do innego Kantonu, a wnie- 
których miasteczkach, rzeczka albo pagórek 
oddziela mieszkańców mówiących po francuz- 
ku, od tych, którzy używają języka niemiec- 
kiego; w takich miasteczkach mieszkańcy chcąc 
się rozumieć, używają mieszaniny tych dwóch 
języków, która wszakże w każdym Kantonie 
jest inna. ; 

Niema może ludu któryby był bardziej jak 
Szwajcarowie przywiązany do religji swych oj- 
ców, i w którymby były ściślej zachowywane 
zewnętrzne obrządki. Miasto Meu/fchatel zda- 
wało się być- Autorowi pustynią w godzinie na- 
bożeństwa niedzielnego, a furman jego, który 
przed końcem nabożeństwa konie zaprzęgał, 
zapłacił za karę zysk całodzienny. 

Rżąd Neufchatelski należy do najłagodniej- 
szych w całej Szwajcarji. Autor zapytywał różne 
osoby jak sądzą o swoim rządzie: każda obsypy- 
wała go pochwałami, co zarówno było zaszczy- 
tném świadectwem dla rządu, jak i rządzonych, 
obadwa są siebie godni i zsiebie kontenci. Król 
Pruski zapewnił Neufchatelczykom zachowanie 
dawnych praw i przywilejów ; jakoż urzędy pu- 
bliczne przez wybór lub mianowanie tylko 
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przez krajowców mogą być piastowane, i nie 
są odwołalne; odjęto im wszakże dawniejsze 
-prawo zachowania się neutralnie wczasie woj- 
ny zPrusami; najważnićjsze przecież zmiany 
zaszły w składzie reprezentacji krajowej; nale- 
ży do nićj dziesięciu naydawnićjszych radców 
stanu, 14 znakomitych obywateli, między któ. 
rymi powinno się znajdować 4 xięży prote- 
stanckich; wszyscy ci mianowani są przez Kró- 
la, z 24 Sędziów, i z 30 Członków wybranych. 
Lud niema udziału w bezpośrednim wyborze 
swoich deputowanych; wybory bowiem są tro- 
jakiego rodzaju. Zgromadzenie ludu wybiera 
najprzód elektorów czyli wyborców ; wyborcy 
zgromadzeni w głównóm mieście obwodu, wy- 
bierają z pośród siebie podwójną liczbę depu- 
towanych, i posyłaią ich listę sądowi obwodo- 
wemu, który dopićro z nadesłanej sobie listy, 
wybiera członków rady najwyższej. Obowiązki 
zgromadzenia reprezentantów są dożywotnie, 
jeśli nie są urzędnikami, w przeciwnym razie 
trwają przez czas urzędowania. Sejm zgroma- 
dża się przynajmnićj raz co dwa lata, zwo- 
łanie i trwanie onego zależy od Wielkorządcy 
pruskiego, który nadto przewodniczy zgroma- 
dzeniu Sejmowemu. Żadna uchwała nie obo- 
wiązuje, dopóki nie otrzyma sankcji Króla Pru- 
skiego. Powiadano Autorowi, że dochody Ko- 
rony 
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rony z Xięstwa Neufchatelskiego, nie wynoszą 
wjęcćy, jak 100,000 talarów. 

Wyspa S. Piotra była szczególnym przed- 
miotem ciekawości podróżnego; jest ona po - 
dwójnie sławną: znajpięknićjszego w Szwajcarji 
położenia romantycznego i ztego, że na niej 
mieszkał Rousseau wr. 1765. Pokój filozo- 
fa, jest dotychczas utrzymany wtym stanie, 
w jakim się znajdował za życia jego, a wielu 
niebezpiecznych podróżnych, chcąc jakby pod- 
nieść sławę wielkiego pisarza, pokreśliło na 
murach węglami swoje nieznane nazwiska. Na 
stole leży gruba xięga odnawiająca się prawie 
co rok, zapełniona niezliczonemi nazwiskami 
i przypiskami, dowodzącemi, albo nierozsą- 
dnćj próżności, albo niewczesnego zapału, al- 
bo nawet nienawiści. 

Mówiąc o mieście Meu/chatel, nie można 
nie wspomnieć o wybornym charakterze jega 
mieszkańców; nie może on być inny, wszędzie 
gdzie instytucje zgodne są z uczuciami, jakie 
przyrodzenie w sercu ludzkićm umieściło ; wszy- 
scy Neufchatelczykowie są prawdziwymi oby- 
watelami i braćmi. Niema między nimi że- 
braków, bo łagodny rząd zostawia rolnikowi 
owoc pracy, bo urodzajna ziemia zaspokaja 
wszystkie potrzeby, bo dobroczynność publi- 
czna, ani wystawna, ani interesowana, niesie 
wspaniałomyślną pomoc niezasłużonemu ubó» 
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stwu. Jakoż, na fizjonomjach maluje się szczę- 
Ście, zdrowie i wesołość. Znajomy, lub nie- 
znajomy nie przejdzie, iżby nie pozdrowił po 
przyjacielsku, i nie ścisnąi ręki przechodzące- 
go. Dzieła Roussa, znajdują się tu w ręku 
ludzi najpospolitszych. Furman, który po- 
dróżnego do Neufchatel przywiozł, przytaczał 
mu długie ustępy z pism tego Autora. Ale 
*natomiast nie mają Neufchatelczykowie upodo- 
bania wpismach Woltera; cały dowcip tego 
pisarza odbija się bez skutku o zdrowy rozsą- 
dek ludu przywiązanego niezmiennie do da- 
wnych zwyczajów i maxym. Miasto Morat skła- 
da się tylko z jednej ulicy szerokiej i zabu- 
dowanćj w sposób gotycki, ale ożywionćj obra- 
zem rzadkiego przemysłu. Na jednej z wież 
tego miasta, widać jeszcze ślady kul utkwio- 
mych w murach podczas sławnćj bitwy, którą 
niegdyś na pobliskiej równinie stoczono. 
W mićjscu, w którém Kardl zwany Smiałym 
towarzyszów swoich na rzeź Szwajcarów wy- 
stawił, i szczątki wojska opuścił, znajdował się 
skład kości Burginjonów, który przez kilka 
wieków tworzył wielką mogiłę i był dla miesz 
kańców miłóm wspomnieniem. Francuzi wkro- 
czywszy do Szwajcarji roku 1798. zniszczyli 
ten pomnik i spalili kaplicę obok niego wy- 
stawioną, 
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Widok Fryburga od strony miasta Morat, 
jest nadzwyczajnie piękny; chcąc sobie wyo- 
brazić położenie tego miasta, trzeba sobie 
wystawić głęboką przepaść, przez którą stru- 
mień płynie; na brzegach tego strumienia i 
na skale która nad nim sterczy, wystawione 
jest miasto Fryburg. W miejscu, w którem spa- 
dzistość największa, mają domy, zamiast dachów 
pokrycie zsamego tarassu, który ulicę pobli- 
ską podpiera. Na mićjscu, które zdaje się być 
jakby zawieszone nad przepaścią, znajdują się 
wysokie domy obwiedzione galerjami drewnia- 
nemi, pod któremi ciągnie się przepaść. Zre- 
sztą domy w Fryburgu stawiane są w stylu cięż- 
kim i Gotyckim; smutna powierzchowność o- 
bok ciszy panującćj na ulicach i widok trawy 
na placach publicznych, czyni na podróżnym 
przykre wrażenie. Jednakże godne są wspo- 
mnienia gmachy publiczne w Fryburgu, a mia- 
nowicie kościoły, nie tak z powodu ich budo- 
wy, jak raczej zpowodu rozmaitego gatunku 
marmuru i obrazów użytych do ich przyozdo- 
bienia. O milę od miasta znajduje się mieszka- 
nie pustelnicze, złożone z kilku pokoi i wy- 
kute w skale w ciągu 30 lat przez pustelnika 
i jego sługę; jest to arcy-dzieło cierpliwości. 
Na placu targowym znajduje się topola zasa- 
dzona w dniu 22 Czerwca 1476. na pamiątkę 
bitwy w owym dniu pod Morat stoczonćj; do 
. z" 


a g 5a 


koła tego drzewa znajdują się ławki, na któ- 
rych mieszkaniec Fryburga szuka odpoczynku 
i pokrzepia się wspomnieniami przeszłości. 

Cały kanton Fryburgski zamieszkały jest 
przez katolików; byłby on z powodu swojćj ob- 
szerności jednym z pierwszych w Szwajcarji, gdy- 
by mieszkańcy więcćj łożyć chcieli starań o- 
koło uprawy gruntów. Mieszkańcy Fryburga 
są bardzo nabożni; zarówno męzczyźni jak 
kobićty, chodzą codziennie do Kościoła i no- 
szą długie szkaplerze; na placach, ulicach, o- 
bok wodotrysków publicznych, widać niemal 
co krok święte przedmioty pobożnej czci miesz- 
kańców. Rzadki dom, któryby niebył ozdo- 
biony zewnątrz wyobrażeniem jakiego święte- 
go, przed którym utrzymują starannie świeże 
kwiaty. Przy każdćj bramie prowadzącćj do 
miasta, znajdują się wielkie drewniane krzyże, 

wyobrażające mękę pańską. W samém Fry- 
burgu i kantonie, znajdują się liczne klasztory, 
a Gimnazjum- tamtćjsze zostaje pod kierun- 
kiem Jezuitów. Przy klasztorze Karmelitów 
bosych znajduje się szkoła wzajemnego ucze- 
mia, licząca przeszło 500 uczniów; przełożo- 
my jest gorliwym © wzrost tego zakładu. 

Rząd Fryburga jest arystokratyczny, ale od 
niejakiego czasu zaszły wnim znaczne zmiany. 
Najwyższą władzę piastuje rada zwana wielką, 
złożona z 144 członków; dawnićj tylko osoby, 
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zrodzin szlacheckich mogły do niej należćć, 
ale nowa ustawa nadana w roku 1814, przezna- 
czyła 400 mićjsc wtćj radzie dla mieszkańców 
wiejskich nienależących do szlachty. Członko- 
wie téj rady mianowani są dożywotnie; wrazie 
wydarzonego wakansu, sama rada mianuje człon- 
ka z listy trzech kandydatów, wybranych przez 
mieszkańców téj gminy, którą członek dawniej. 
reprezentował; aby być: wybranym na człon- 
ka rady, potrzeba posiadać przynajmniej 20,000 
franków. Syndyk przedstawia zgromadzeniu 
mających te kwalifikacje. 

Rada. wielka roztrząsa rozmaite przedmioty 
Administracyjne, ale wykonanie ich postano- 
wień i w ogólności władza wykonawcza, powie- 
rzona jest radzie małej, złożonej z26 człon- 
ków i podzielonej na właściwą radę stanu, 
przy której jest władza wykonawcza i na sąd 
najwyższy. Obadwa te oddziały wtenczas do- 
piero razem zasiadają, gdy mają układać pro- 
jekt do prawa, albo gdy skazać mają obywa- 
tela na utratę życia; wtych dwóch przypad- 
kach rada wielka roztrząsa uchwały rady. ma- 
łćj, podobnież rozkazy w przedmiotach prze 
szło 4,000 fr: wynoszących, powinny być po- 
przednio wnoszone do rady wielkiej. Na czele 
tych rad, znajdują się dwaj prezydenci, mia- 
nowani dożywotnie; podzielają oni pomiędzy 
siebie władzę najwyższą i zmieniają się co sześć 
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miesięcy; z resztą niema między nimi a inny- 
mi obywatelami żadnej różnicy. Dochody kan- 
tonu Fryburskiego są bardzo małe; niema 
w nim podatków bezpośrednich, a podatki po- 
średnie pobierane są od towarów zagrani- 
cznych , odprawa polowania i stępla. Docho- 
dy te nie wystarczałyby nawet na konieczne 
wydatki, gdyby rząd nie posiadał dóbr, z któ- 
rych znaczne pobiera summy, i których admi- 
nistracją sam się trudni. Miasto ma oddziel-- 
ne dochody, a w ogólności mówiąc, nie ma 
w Szwajcarji żadnego miasta, miasteczka, a na- 
wet wioski, któraby nie miała własności gmin- 
nych. Wojsko kantonu Fryburskiego składa 
się z r00 ludzi, stojących załogą w mieście i 
tyluż żandarmów, rozłożonych na granicy, ale 
prawie trzecia część pułków Szwajcarskich zo- 
stających w służbie francuzkiej, składa się 
z mieszkańców tegoż kantonu. Wychowanie 
publiczne powierzone jest w części jezuitom, 
w części duchównym innych zakonów. Można- 
by zarzucić rządowi Fryburgskiemu, że niema 
sprężystości i żesię przemysłem nie apiekuje; 
cały handel i przemysł ogranicza się na za- 
„robkach miejskich, drogi są źle utrzymywa- 
ne, a uprawa gruntów jest zaniedbana; przy- 
czyniła się znacznie do tego emigracja do Bra- 
zylji; ale główną przyczyną niepomyślaego 
stanu tćj rzeczypospolitej, jest brak instytu- 
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cji hypotecznéj. Oppozycja, jaka się od kilku 
lat w radzie małćj zjawiła, czyni nadzieję za- 
prowadzenia instytutów, których pożyteczno- 
ści nauczyły nowsze doświadczenia; skutkiem 
jéj jest założenie głównćj szkoły elementarnej. 
Granice Kantonu Fryburgskiego i Berneńskiego 
rozpoznać można łatwićj przez piękną uprawę 
gruntów, obszerność, porządek mieszkań wiej- 
skich i sztuczne drogi, niż przez herby i słu- 
py pograniczne. Różnica ta tym bardzićj u- 
derza, iż kanton Berneński ma grunta z natury 
mniej urodzajne niż Kanton Fryburgski. 

Miasto Bern składa się prawie z jednćj tyl- 
'ko ulicy nadzwyczaj długiej, po obudwóch 
stronach ciągnie się rzęd domów, stawianych 
podług jednego planu, obok których wznie- 
sione są podsienia w kształcie łuków. Przez 
środek miasta płynie kanał, a obok wielu 
domów znajdują się fontanny, które przy- 
czyniają się wiele do porządku i utrzymują 
czyste powietrze. 

Może nigdzie niema więcćj, i mnićj koszto= 
wnych wodo-trysków, jak w Szwajcarji; ułatwia 
je mnóstwo Źródeł, tak iż niemal każda wieś 
je posiada. Bern mało ma pomników po- 
chlebiających czczćj próżności lub wzbudzają« 
cych niemniej próżną podróżnych ciekawość. 
Kościół Katedralny, gmach wystawiony w sty- 
ln gotyckim jeszcze w wieku dwunastym, od- 
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znacza się tylko surową prostotą. Jnne gma- 
chy noszą na sobie piętno użyteczności pu- 
blicznój, niemnićj prostoty szlachetnej i po- 
ważnej. Ale brak okazałości zastępuje wszę- 
dzie staranność, porządek i szczęśliwy roz- 
kład. Bibljoteka nie jest zamożna, ale po- 
siada dzieła najwięcej odpowiednie potrzebom 
mieszkańców. Muzeum historji naturalnej ob- 
fituje nadewszystko w płody Szwajcarskie; 
można tam widzieć wszystkie ptaki, zwierzęta 
czworonożne i kruszce, których ojczyzną są 
Alpy. Ogród botaniczny, dzielo prywatnego 
człowieka, pastora Wyttenbach, nienależy do 
rzędu pierwszych w tym rodzaju, ale dowodzi 
cierpliwości i pracy tego Nestora naturalistów 
Szwajcarskich ; urządził on w nim w miniatu- 
rze skały Alpejskie i same Alpy. Wpośród 
tego ogrodu wznosi się popiersie Hallera. 
Dom tego filozofa ma napis przypominający 
Że odwiedzał go Józef II. W gabinecie 
starożytności, zebranych również przez Wyt- 
tenbacha, znajdują się zbroje i ubiory miesz- 
kańców wysp morza południowego, przywie- 
zione przez Kapitana Gook i ofiarowane mia- 
stu Bern przez jednego z towarzyszów sławne- 
go Żeglarza. Ale najwięcćej zajmuje w tym 
zbiorze szereg wizerunków  wyobrażających 
prezydentów rzeczy pospolitej Berneńskićj; fi- 
zognomje ich marsowe, świadczą, że lepićj 


— 41 — a 


bronią, niż piórem władać umieli. Ubole- 
wać trzeba, że wszystkie te wizerunki są pędzla 
nowszego; Że zatóm o ich wierności powątpie- 
wać można. Akademja Berneńska otrzymała 
urządzenie na początku teraźnićjszego wieku; 
umiejętności przyrodzone, historja i prawo pu- 
bliczne są w nićj najlepićj wykładane, ale co 
do sztuk pięknych, tym nie zdaje się sprzy- 
jać ani rzad, ani naród. Jest to zapewne 
skutkiem surowości republikanckićj, która przez 
długi czas nie dopuszczała do Bernu sztuki 
dramatycznćj; ale od niejakiego czasu przy- 
bywają tam aktorowie z Genewy i pokonywa- 
ją przesąd, jaki stawał na zawadzie postępo- 
wi tćj sztuki. Zbrojownia miasta Bernu po- 
siadała dawniej liczne pomniki wojen, wktó- 
rych rzecz-pospolita męztwa swego dała do- 
wody, ale Francuzi pozbawili ją wielu zabyt- 
ków tego rodzaju; pozostały jeszcze namioty 
Karola śmiałego wzięte w bitwie pod Morat; 
kolory ich zachowały całą żywość, pomimo 
że już cztery wieki po bitwie tćj upłynęły. 
Najwięcćj cudzoziemca zadziwić mogą w Ber- 
mie przyjemne i okazałe schadzki publiczne; 
najwięcćj do ich upiększenia przyczyniła się 
sama natura, tak, iż bardzo mało pozostało 
do zrobienia przemysłowi człowieka. Wszy- 
stkie przechadzki publiczne są dziełem rza- 
du, którego staranność o zdrowie i przyje- 


. = He 


mności mieszkańców są prawdziwie wzorowe; 
na jednéj z nich znajdują się wystawione ko- 
sztem publicznym narzędzia, za pomocą któ- 
rych młodzież nabywa siły i zręczności. Pan 
Clias jest teraz nauczycielem gimnastyki w 
Bernie; zręczność młodzieży tego miasta i 
biegłość jej w rozmaitych sztukach gimnastycz- 
nych jest najlepszym dowodem zasług tego 
męża. Nieprzyjemny widok w Bernie wystawia- 
ją złoczyńcy, którzy w okowach używani są 
do zamiatania ulic. Okolice Bernu mogą ró- 
wnież zająć podróżnego, nadewszystko zaś 
instytut Pana Fellenberga w Hofwyl powi- 
nien -zwracać jego uwagę. »Ciekawy byłem 
(mówi Autor,) widzićć człowieka, który ma- 
jąċ kilka morgów gruntu 'przyszedł do wiel- 
kiego majątku i nabył tak wielkiej sławy; 
ale nie mogłem go widzićć; rzadko bardzo 
pokazuje się cudzoziemcom, którzy przyby- 
wają ze wszech stron do niego z odwiedzina- 
mi. Zastępuje go Francuz Hr: Villevile któ- 
ry mi okazał wszystkie machiny rolnicze, u- 
Żywane w Hofwyl, i których wynalazcą jest 
sam Fellenberg. W Hofwylu jest szkoła rol- 
nicza gimnazjalna mająca stu pensjonarju- 
szów i 35 professorów, nakoniec szkółka rol- 
"nicza dla 30 sierot, utrzymywana kosztem 
Felenberga.” Napływ cudzoziemców, wspo- 
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mnione szkoły i fabryki machin, zmieniły tę 
dawniej bezludną okolicę w kwitnącą osadę. 

Opis Szwajcarji, z którego’ wyjątki udzie- 
lamy, tycze się nietylko tego, co podróżny 
postrzegał, ale jest on zarazem opisem sta- 
,tystycznym obejmującym prawa i zasady rzą- 
dów Szwajcarskich. 

Sądząc o rządzie Kantonu Bern podług 
historji tej rzeczy-pospolitćjj możnaby wnio- 
skować, że rząd jej należy do najmędrszych, 
najtrwalszych i najdobroczynnićjszych ; popiera- 
ły ten wniosek pięć wieków rzadko przerywanej 
pomyślności aż do roku 1798. Kształt rządu 
tego kantonu był arystokratyczny; władze 
onego jednoczyły się w radzie wielkićj i w se- 
nacie, którego członkowie jakkolwiek wy- 
bieralni, mogli być uważani za dzied icznych, 
ponieważ wpływ kilku rodzin umiał się 'u- 
trzymać przy wyłącznćm posiadaniu pierw- 
szych urzędów. Mianowicie w wieku XVIII. 
zapomniał senat Bernu, Że mieszczanie takiż 
sam jak szlachta mieli udział w założeniu 
Rzeczypospolitej. Sam rząd przekonany o 
szkodliwóm rozróżnieniu mieszkańców tego 
Kantonu, zniósł roku 18235 różnicę między 
rodzinami szlacheckiemi i  nieszlacheckiemi: 
Tym sposobem upadł wpływ kilku rodzin, 
które umiały dziedziczną utrzymywać władzę. 
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Sam czas i umiarkowanie urzędników. by- 
łyby uczyniły pomyślną zmianę w ustawie 
zasadniczćj, ale siła obca zniweczyła w jednćj 
chwili owoc tylu cnót i wieków, przedmiot 
tylu Życzeń i nadziei. Żołnierz francuzki o- 
świadczył, że rząd Bernu ustaje; jakoż praw- 
dę powiedział, ponieważ rząd nie mógł się 
bronić. Ale najgorszą jest rzeczą, iż dyre- 
ktorjat, pod którego ręką rzeczpospolita u- 
padła, narzucić chciał wolność przez R api- 
nai Reubela ojczyznie Stejgerów i Er- 
lachów. 

'Terażniejsza Konstytucja Bernu oddaje wodze 
rządu w ręce najmędrszych i najzdolnićjszych 
obywateli, bez wzgledu na ich majątek. Ra- 
da wielka składa się z 299 członków, z któ- 
rych 200 wybierani są z pośród Obywateli 
Bernu, a 9g z pośród Obywateli wiejskich. 

Obowiązki tój rady są dożywotnie. Waku- 
jące mićjsca nie zapełniają natychmiast nowe- 
mi wyborami, ale czekają aż trzecia część za- 
wakuje, a to dla zapobieżenia częstym zgro- 
madzeniom ludu. Cały kanton podzielony jest 
na prefektury; każda prefektura posyła do ra- 
dy najwyższej dwóch deputowanych i tyle 
każde miasteczko. Wybory uskuteczniają się 
większością głosów ina przełożenie Syndy- 
ków, lub innych urzędników publicznych; a- 
by być wybranym, potrzeba mieć przynajmniej 
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lat 50 i 10,000 fr: Szwajcarskich; mała tylko li- 
czba członków mianowana jest przez radę naj- 
wyższą, bez żadnego względu na wiek, mają- 
tek iurodzenie. Zamiary prawodawcy w na- 
daniu takićj władzy radzie najwyższćj, były 
zapewne szlachetne; podano jćj sposobność 
wyniesienia na widok publiczny zasługi ubo- 
gićj, cnoty nieznanćj i talentów wcześnych. 

Wielka rada jest zgromadzeniem prawo- 
dawczem kantonu; stanowi ona prawa, wyda- 
ję rozporządzenia policyjne, uchwala przymie- 
rza i traktaty, mianuje Ministrów zagranicznych, 
deputowanych na Sejm w liczbie prawem do- 
zwolonćj i officerów kontyngensu związkowe- 
go, ale sama niema Żadnćj zwierzchności, w roz- 
imaitych gałęziach administracji. Zwierzchność 
ta oddana jest radzie małćj, której człon- 
kowie z pośród rady wielkićj dożywotnie wy- 
bierani, są prawdziwymi rzeczy pospolitćj zwierz- 
chnikami; jest ich 27. Rada mała trudni się 
wszelkiemi szczegółami administracji, mianu- 
je na urzędy, pobiera dochody i czyni wyda- 
tki publiczne; ona układa projekta do praw, 
mające być wniesione pod rozwagę rady wiel- 
kiej. Częściami rady małćj są: rada tajna, 
której obowiązki są szczególnićj policyine i 
rada wojny, która stanowi o wszystkićm, co się 
tyczy służby i karności wojskowej. 
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Dochody kantonu Bern wypływają z dóbr 
rządowych, z opłat “celnych i stępla. Milicja 
narodowa składa się z8 bataljonów, każdy po 
800 ludzi. 

O duchu mieszkańców Autor tak pisze: «Ja- 
kieś tajne nieukontentowanie panuje tu mię- 
dzy wszystkimi mieszkańcami. Rodziny miej- 
skie, których sława łączy się z początkiem za- 
łożenia rzeczy- pospolitej żałują zapewne rzą- 
du, który zarażem ich interessowi i wzrosto- 
wi rzeczy-pospolitćj sprzyjał. Z drugićj stro- 
ny ubodzy mieszczanie nie sądzą, iżby im no- / 
wa ustawa dostateczny dała udział w radach kra- 
jowych. 

Postęp oświaty nie daje się spostrzegać w oby- 
czajach Berneńskich ; są oni dziś takimi jeszcze, 
jakimi byli przed rewolucją. 

Niedowiarstwo i Życie rozwiązłe, są wady 
wspólne kantonowi Bern ztylu innemi kraja- 
mi; każdemu cudzoziemcowi łatwo się prze- 
konać o ostatnićm, na ulicy ciągnącej się wzdłuż 
rzeki „dar, gdzie znajdują się liczne łaźnie 
publiczne. Rzeczpospolita Berneńska obchodzi 
w dniu 15 Sierpnia rocznicę bitwy pod Lau- 
pen, jednćj ztych, które się najwięećj przy- 
czyniły do uświętnienia jéj broni. Obchód ten 
zaczął się nałące; chóry muzyki wojskowej 
przygrywały śpiewom patrjotycznym, a mnó- 
-stwo obywateli było obecnych. Nazajutrz to jest 


w samą rocznicę, wyruszył cały orszak przy 
dźwięku muzykii wśród powszechnćj radości, 
liczne tłumy dzieci, kobićt, starców i czer- 
stwych obywateli, spieszyły oddać hołd pobo- 
żny pamięci przodków, i wystawiały rozczulają- 
ce widowisko braterskiego przymierza. Dla 
utrzymania porządku nie użyto żadnych środ- 
ków ostróżności; sama natura przepisywała po- 
rządek jakim każdy podług sił swoich pochód 
ten miał odbywać. W każdym ręku znajdo- 
wały się kwiaty, w każdych ustach brzmiały 
pieśni; nikt nie był uzbrojony i tylko jedna 
błyszczała szpada, która niegdyś w ręku bo- 
hatera i zwycięzcy pod Laupen nieprzyjaciół 
Szwajcarji rozproszyła. Cały orszak stanął na 
polu bitwy pod Zaupen, odległćm o 3 mile 
od Bernu i bliskićm tego mostu, na którym 
‘się zaszczytnie odznaczyła w nowszych czasach 
odwaga tych republikanów. Tłumy obywateli 
przybywszy na tę ziemię świętą, oddały się naj- 
przód szlachetnym wspomnieniom w zupełnóm 
milczeniu, a następnie otoczyły szanownego Pa- 
stora, który w mowie prostej i poważnej, odno- 
wił pamięć sławnego zwycięztwa; a gdy opowia- 
dał szczegóły po raz tysiączny powtarzane o któ- 
rych tu młodzież dowiaduje się od kolebki, po - 
wszechne wzruszenie, wydobyło się widocznie, 
natwarze zserc rozrzewnionych. Potomek bo- 
hatyra Rudolfa Erlacha, wzniosł nad głowę 
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swoją szpadę, aby ją wszyscy widzićć mogli, 
a ręka Pastora uwieńczyła ją wawrzynem, 
wśród powszechnych okrzyków radości; każdy. 
nachylił głowę na widok trofeu laupeńskiego, 
i powtarzał zapewnie w sercu drogą dla swe- 
go kraju przysięgę. Przykre wspomnienie mie- 
szałą powszechną radość: bohatyr Erlach za- 
bity został od własnego teścia tą samą szpa- 
dą, która najpięknićjszą dla Szwajcarji stała 
się spuścizną. Szczęśliwy lud, któremu do- 
syć jest obchodzić drogie święta narodowe, 
aby kraj swój kochać i zaszczycać. 

Na drodze z Bernu do Thunu uderzał au- 
tora wspaniały widok Alp, staranna ról upra- 
wa i nieprzejrzany szereg mieszkań wiejskich, 
pięknych zarówno pod względem ochędóstwa, 
jak budowy. Wewnątrz panuje również naj- 
większy porządek i wszystko przekonywa o 
zamożności; nie jest rzeczą nadzwyczajną zna- 
leść w takićj chacie wiejskiej miljonowego mie- 
szkańca. Domy wszystkich są jednakowe: za- 
równo mieszczanin zasiadający w radzie rzeczy- 
pospolitej, jak wieśniak uprawiający jćj rolę, 
wszyscy za obrębem miasta nieróżnią się mie- 
szkaniem, tu równość republikancka zasadza 
się na pomyślności powszechnej. 

INależy także oddać hołd instytucjom kan- 
tonu Bern, Role tak dobrze uprawne, tak 
powszechna zamożność, wesołość i powaga 
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malująca sięna twarzach wszystkich, są już do: 
wodem rządu dobrego. Lud tego Kantonu 
zasługuje również na uwagę przez same ze- 
wnętrzne zwyczaje; niema on jak gdzieindzićj 
„tej miny ciekawćj, natrętnćj, a z drugićj stro- 
ny nie jest uprzedzający i często okazuje obo- 
jętność i dumę dla cudzoziemca. 

Droga z Berna do Thun ciągnie się przeź 
sześć mil i prowadzi pośród wsi, z których 
ważniejsze są: Muri, Murnigen i Wichtrache 
Ostatnie miejsce wsławiło się w ostatnich cza- 
sach zgonem Jenerała Erlach, godnego po- 
tomka sławnićjszego przodka; zginął on po 
bitwie pod Bernem nieszczęśliwie z Francuza- 
mi stoczonej z rąk własnych ziomków, których 
nieszczęście uczyniło niesprawiedliwymi; ale 
głos prawdy wnet do ich serc przemówił: sa- 
mi mordercy jego, pierwsi byli z tych, któż 
rzy zwłoki jego łzami 'skrapiali. Grób jego 
zdobi kamień, niemający innćj ozdoby, oprócz 
nazwiska zmarłego. 

Już blisko Thun zajął autora widok gór 
alpejskich zwanych tu Wiesen tak mocno, iż 
pomimo zbliżającego się wieczora, sądząc Że 
są bliskie, zwiedzić je postanowił; ale myli 
tu wzrok; przyzwyczajony do widoków ma- 
łych pagórków, trudno mu jest zmierzyć o= 
grom tych gór olbrzymich, których postać 
zaledwie dalekie oddalenie zmnićjsza. »Postęs 
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powałem ( mówi autor) krokiem szybkim, iim 
dalej szedłem, tym bardziéj zdawały się prze- 
demną usuwać.” Szczyty ich przed chwilą 
odkryte, zasłoniły się teraz chmurami, a są- 
dząc z odległości mieszkań które się ukazywa» 
ły u spodu gór, przekonał się jak bardzo wzrok 
go omylił. 

Wrócił się więc do miasta, gdzie się dowie- 
dział, iż chcąc zwiedzić góry Wiesen, przynaj» 
mnićj na cały dzień wybrać się trzeba. 

Miasto Thun jest starożytne, małe i dosyć 
przyjemne, ale wszystko to niemogłoby tam 
bawić cudzoziemca, gdyby niebyło położone 
w okolicy nadzwyczaj malowniczćj, nad brze- 
giem pięknego jeziora przez które pod mia» 
stem rzeka „ar przepływa. W 'Thunie stoi 
park artylerji, znajduje się też szkoła poligo- 
nu. Brzegi jeziora Thun ozdobione są nie- - 
tylko pięknościami natury, alę i wspomnie» 
niami historycznemi. Znajdują się tam roz- 
waliny zamku Spies, który był w czasach ry- 
cerskich siedliskiem świetnego dworu, a pó- 
źnićj sławnych rodzin. Dalćj nieco wznosi 
się na brzegu żamek Oberhofen, przypomina- 
jący zbrodnie i nieszczęście swego właścicie- 
la Eihenbach, jednego z czterech morder- 
ców Cesarza Alberta I. Z obawy skutków swo- 
jego czynu, opuścić musiał starożytną dziea 
dzinę ojców i zakończył szereg rycerzy długi 
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czas sławnych. Opřócz tych zamków, widzieć 
można rozwaliny innych zamków, które albo 
czas pokonał albo przez usunięcie się gór zni- 
szczone zostały. Mieszkańcy wsi Merlingert 
mają szczególną reputację; uchodzą oni za 
najlepszych ludzi w świecie, czyli biorąc ten 
wyraz w znaczeniu przyjętćm, za największych 
gapiów; jakoż głupowatość ich weszła w przys 
słowie; są to Beoci Szwajcarscy, Autor nie 
mógł się przekonać czy na podobną reputa< 
cję zasłużyli; to pewna, że w całćj Szwajcarji 
oni tylko jedni nie przyznają się do zasługi tex 
go rodzaju, a często zdarza się, iż wpadają w 
wściekłość, kiedy im kto o ich dobroci wspo- 
mina. Krwawe kłótnie, były nieraz skutkiem 
żartów, jakich sobie z nich pozwalano i zawsze 
prawie wychodzą z nich zwycięzko, gdyż mq- 
żna być bardzo głupim i zarazem silnym, à 
właśnie tój korzyści niemożna im odmówić. 
Jakże się różni od nich mieszkaniec obwodu 
Entlibuch w Kantonie Zucerny, opisany przez 
Stapfera; umieszczamy tu dla porównania 
wyjątek z tego opisu: Poeta każdćj wioski wy- 
chodzi w ostatni poniedziałek karnawałowy 
do gminy sąsiednićj i zgromadżonym mieszkańs 
com śpiewa tajną historję wszystkich głupstw 
iniedorzeczności, popełnionych qd roku, wier- 
szem mnićj więcćj harmonijnym; ale odkry- 
wającym częstokroć talent prawilziwy. Wszys 
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scy mieszkańcy, a nawet ci, co są przedmio- 
tem żartów Barda, winni się znajdować na ta- 
kióm zgromadzeniu; nie wynika ztąd, wszak- 
Że żadna niechęć. Ten rodzaj magistratury 
moralnćj, sprawowanćj przez śpiewaków wiej- 
skich niemających innego powołania oprócz 
talentu poetyckiego, jest może jedynym zwy- 
czajem w historji cywilizacji. 

Ale wracamy do opisu Pana Raoul. Droga 
ciągnąca się wzdłuż jeziora doprowadziła go 
do sławnej groty zwanćj Beaten hoele, w któ- 
rćj podług podania zakończyć miał życie pier- 
wszy apostoł chrześcijański w Szwajcarji, i któ- 
ry aż do epoki reformy odbierać miał hołd 
licznych pokoleń. Miasto Unterseen ma domy 
drewniane z dachami kamiennemi, ale okolice 
jego są nadzwyczaj piękne i majestatyczne. 
Z tego powodu znajdują się zawsze w tych 
okolicach podróżujący cudzoziemcy; są nawet 
tacy, którzy tu na zawsze mieszkanie obiera- 
ją. W Unterseen czynił autor uwagi nad ar- 
chitekturą chat Szwajcarskich i przyznaje im 
wielką trwałość, a na dowód tego przytacza 
datę roku 1530, którą na jednej z chat wy- 
czytał. 

Po okazałych widokach natury nic bardziej 
niemoże zająć, jak ludność doliny Interlaken; 
trudno jest znaleść gdzie bądź fizjonomje przy- 
jemnićjsze, weselsze, i zdrowsze. Kobićty na- 


dewszystko, są w ogólności bez wyjątku wszy- 
stkie piękne. Ubior ich piękniejszy jest także 
od ubioru wieśniaczek bliższych okolic Berna. 
Ich czapki axamitne nie są otoczone tym szé- 
rokićm i sztywnóm kołem z czarnćj koronki, 
które słusznie porównano ze skrzydłami nie- 
toperza; jedyną prawie ozdobą ich głów są 
jasne włosy, które w długich splotach często- 
kroć aż ziemi sięgają. Umysł kobiet w Inter- 
laken, ich uczucia i rozmowy, odznaczają je 
zaszczytnie przed wszystkieini innemi Szwaj- 
cąrkami, 

O małą milę od Unterseen na wzgórku pro. 
wadzącym do Lauterbrunnen wznoszą się roz- 
waliny w kształtach malowniczych, jakby u- 
myślnie nagromadzonych i świadczących nie- 
jako o znikomej wielkości człowieka, obok 
odwiecznej trwałości dzieł natury. Są tu szcząt- 
ki zamku Unspunen, składające się z półko- 
listej wieży opartćj o inną wieżę czworoką- 
tną; wysokie sosny zakorzeniły się w rozwa- 
linach tych murów, ocieniając je, powiększają 
samotność i ponurość tego mićjsca. Właści- 
ciele tego zamku rozpościerali niegdyś pano- 
wanie swoje na kilka mil do koła; później 
urzędnik Cesarski wydawał z niego rozkazy dziel- 
nemu ludowi Haslich, a w skutku zdarzeń któ- 
re tu przypominać byłoby niewcześnie, z tych 
to murów dano pierwszy znak niepodległości, 
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który połączył w jedno ciało dwie Rzeczypo- 
spolite Bernską i Haslichską. Wspomnienia 
historyczne przywiązane do. tych rozwalin i 
piękność okolicy, spowodowała Pana Mülli- 
hen prezydenta Bernu do ustanowienia w tém 
miójscu święta pasterskiego, poświęconego pa- 
mięci Bertholda V. Obchodzono je dwakro4 
tnie w r. 1805 i 1808 d. 17: Sierpnia, 


(Dalszy ciąg nastąpi) 
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III. 
WIADOMOŚĆ o CYGANACH. 


(z Dzieła P. BEUDANT POD TYTUŁEM: Voyage 
minćralogique et géologique en Hongrie, 


pendant lannee 1818). 
—— EE 8 


Kubo w Nrze 6tym Dzien: Podr: w umieszczonym z tegoż 
samego dzieła wyjątku O kraju Węgierskim, znajduje 
się krótka wzmianka o Cyganach, przy wyliczeniu na- 
rodów zamieszkujących Węgry, kiedy jednakże Beu- 
dant umieścił prócz tego w innćm mićjscu cokolwiek 
obszernićjszą o nich wiadomość, sądziliśmy iż ta zaj- 
mującą będzie dla naszych Czytelników. 


P- zebiegając Autor dolinę Eisenbach 
w Węgrzech, natrafił w jedném miéjscu na gzia- 
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zdo Cyganów, co mu dało powód do zastano- < 
wienia się nad tym narodem, mało znanym w 
jego ojczyznie. 

„W końcu doliny Eisenbach, mówi Autor: 
miałem sposobność widzenia pierwszy raz ten 
rodzaj ludzkiego pokolenia, który nazywają w 
Węgrzech i w całych Niemczech Cyganami (Zi- 
geuner) a którym we Francji dajemy nazwisko 
Czechów (Bohemiens). Spostrzegłem kilku Cy- 
ganów w wiosce Bzenicza, mieszkających w ma- 
łéj chatce z gałęzi i błota ulepionćj, gdzie bez 
ładu żadnego spali wszyscy na kupie, męzczy-- 
zni, kobiety i dzieci, na barłogu ze słomy i 
suchej trawy złożonym, tu owdzie porozrzu- 
canym. Wyrabiali oni niedaleko od chatki, 
siekiery, noże, i t. p. z których sprzedaży u- 
trzymywali życie. Jeden z nich, starzec do- 
syć dobrćj powierzchowności, był w Niemczech 
i mówił nieco po niemiecku; chciałem korzy- 
stać z tego, i zacząłem z nim rozmawiać; lecz 
nic się dowiedzićć od niego nie mogłem o 
pierwiastkowóm ich pochodzeniu; tyle tylko 
wiedział, że się urodził w Siedmiogrodzkićj zie- 
mi, a jego dzieci i wnuki porodziły się w cza- 
sie wędrówek po rozmaitych miejscach. Kie- 
dym go się zapytał, dla czegoby nie osiadali 
stale po wsiach, przestał na tem, iż wstrząsnął 
głową na znak, że to jest niepodobieństwem, 


Cyganie mają w ogólności charakter naro- 
dowy osobny, który niezmiennie zachowali od 
trzech wieków jak się dali poznać w Europie, 
ponieważ między sobą tylko w związki małżeń- 
skie wchodzili. Są oni pospolicie mali, chu- 
dzi, lecz dobrze zbudowani; płeć ich jest nie- 
zmiernie ogorzała a nawet w miedziany kolor 
wpadająca; oczy mają czarne i bardzo żywe; 
zęby białe, i szczególny układ twarzy, co im 
nadaje fizjognomję nadzwyczajną, która w 0- 
gólności nic w sobie nićma europejskiego. — 
Kobiety ich nadewszystko mają coś odrażają- 
cego, i patrząc na nie, mimowolnie przypo- 
minałem sobie z podobieństwa fizjognomiii nie» 
dbalstwa odzieży, te stare mumje, które wi- 
dzimy w gabinetach starożytości. Zdaje się je- 
dnakże, że szkaradność ich pochodzi z nędzy ` 
j nadzwyczajnćj nieczystości, które ciągłym wpły- 
wem zmieniły powoli te nędzne stworze- 
nia, gdyż młode dziewczęta są w ogólności 
przystojne, a twarz ich lubo ogorzała i pię- 
tno narodowe pa sobie nosząca, wcale nię 
jest nieprzyjemną, | 

Zdaje się, podług ogólnego mniemania, że 
małżeństwa nie istnieją pomiędzy tym ludem, 
Że kobićty i dzieci są wspólne. Dzieci te zo- 
stają w nagości, aż do późniejszego nieco wie- 
ku, i widziałem nawet niekiedy w tym stanie 
już ukształconę dziewczęta; uważałem jednak» 


Że , iż starały się zakrywać przed obcemi. Wszy» 
stkie te dzieci nagie, czarnćj płci, z włosami 
rozczochranemi, zdają się gromadą djabełków, 
i niepodobna jest widzićć ich bez doznania przy- 
krego uczucia, bez litowania się nad ich nę- 
dzą. 

Cyganie od czasu jak ich znamy, prowadzia 
li zawsze życie tułackie i nigdy niechcieli ko- 
rzystać z ofiar Cesarzów niemieckich. Marja 
'Teresa i Józef II. wszystko czynili dla osadze- 
nia ich stale w Siedmiogrodzkićj ziemi i Bana- 

ie; lecz nie zdołali przywieść do tego jak tylko 

małą liczbę która się oddaje rolnictwu. Re- 
szta nieprzestaje błąkać się z mićjsca na miéj- 
sce, przenosząc z sobą wszystko co posiada, 
to jest: nieco gałganów i narzędzi potzóbnych 
do rzemiosła jakićm się bawią. 

Lud ten w ogólności leniwy i skłonny do 
wszelkich występków, pracuje tylko jedynie dla 
zarobienia na to co mu niezbędnie w życiu iesi 
potrzebne; najpospolitszćim ich rzemiosłem jest 
kowalstwo, i oni to wyrabiają w Węgrzech ma- 
łe siekierki Żelazne albo mosiężne, które na 
laskach osadzane bywają. Wielu z nich gra na 
instrumentach, powiadają nawet o niektórych 
iż przez talent wrodzony i wprawę doszli do 
wysokiego stopnia biegłości w graniu; prze- 
biegają na ówczas wioski zbierając po kilka 
groszy wszędzie i przygrywają tańczącym w świę- 
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ba wieśniakom. Wykonywają nadto mnóstwo 


sztak kuglarskich, a w ogólności przepowiada- 


ją przyszłość z ręki; zdsje się jednakże iż rże- 
miosłem tém mniej się bawią w Węgrzech ae 
niżeli gdzie indzićj. Niezmiernie dowcipni i 
zabiegli, zręcznie korzystać umieją ze wszystkich 
sposobności, jakie sięim wydarzają do popełnie- 
nia jakiego oszukaństwa; lecz nie zdaje się, aby 
mieli być złośliwi, a przynajmnićj nic w tym 
względzie o nich mi nie powiedziano; chociaż 
bowiem spotkałem się z nimi nie raz śród la- 
sów, w położeniu z któregoby bezkarnie i do- 
wolnie korzystać mogli, nigdy mi się nic złe- 
go nie wydarzyło. Nie przemówili do mnie 
nigdy, jeślim się pierwszy do nich nie odezwał, 
aw takim razie, odpowiedziawszy mi, prosili 
zaraz o tytuń. 

Nie można dotąd jeszcze z pewnością wie- 
dzićć, od którego narodu pochodzą Cyganie, i 
tylko na domysłach w tym względzie poprze- 
stawać musimy. Pewną atoli jest rzeczą, Że 
mówią między sobą językiem osobnym, któ- 
ry do Żadnego innego nićma podobieństwa. 
Zdaje się być niezawodną rzeczą, że nie są Eu- 
ropejczykami, i Że przybyli do nas na po- 
czątku XV. wieku. Jest również pewnem, że 
w 1417. roku, znajdowali się już w Węgrzech, 
i że około tćjże samćj epoki, znaczna ich liczba 
romypała się po Wołoszczyznie, Ziemi Siedmia» 


grodzkićj, Multanach, Bukowinie, i t. d. Prey- 
szli również i do Francji prawie około tegoż 
samego czasu: banda jedna przybyła w 1427. 
do Paryża, gdzie się mienili być mieszkańca- 
mi niższego Egiptu; mówili nadto, iż przy- 
jąwszy religję Chrześcjańską, powrócili się po- 
tém do Machometanizmu, lecz żałując tego kro- 
ku, przypuszczeni zostali do pokuty przez Papie- 
ża Marcina V. który im nakazał tułać się przez 
lat 7. po świecie, nigdy nie sypiając na ła- 
dném łóżku. Nie chciano ich przyjąć wPary- 
żu, i odesłano do Chapelle niedaleko od St 
Denis, dokąd lud biegł tłumami dla oglądania 
ich i badania o przyszłość; wkrótce jednak za- 
częto Żalić się na ich postępowanie, a Biskup 
paryzki, dla zapobieżenia większemu niepo- 
rządkowi, rzucił klątwę na tych coby od nich 
przepowiadania przyszłości żądali. Ztąd po- 
szło, że tułacze ci nie mogąc nic zarobić, a- 
puścili kraj francuzki, zabawiwszy w mićjscu 
przez dni dziesięć. Zdaje się jednakże, iż mu- 
sieli pozostać we Francji, lub, że inni nato- 
miast przybyli, gdyż wyrok jeden Stanów Or- 
leańskich z 1560. roku , nakazuje wszystkim oszun 
stom, pod imieniem Czechów (Bohémiens) albo 
Egipcjan znanym, aby opuścili królestwo , pod 
karą skazania na galery. Podobnież w XV. lub 
XVI. wieku przybyć musieli do Anglji, gdzie jeaz- 
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6ge dotąd w znacznćj znajdują się liczbie,i znani 
są pod imieniem Gipsy (Egipcjanie). 

Wielu autorów pisało o Cyganach, lecz ma- 
ło z nich zgadza się z sobą na ich pochodzenie. 
Jedni twierdzą, że przybyli z Cylicji i z Assy- 
rji; inni uważają ich za Persów ze szczepu U- 
zbęków: mnieniają również, Że przybyli z Zin- 
gitanji (dzisiejszej Barbarji), zkąd wyprowadza- 
ją ich nazwisko Zingarów, a przez zmianę w 
rozmaitych językach Zingari, Zigeuner, Cyga- 
nie. Niektórzy autorowie uważają ich za praw- 
dziwych Egipcjan i dają im nazwisko Faraonów. 
Sądzą także, że przybyli z Azji mniejszej w r. 
1493. po zadanćj przez Tamerlana klęsce Baja- 
zetowi. Grellmann mniema, że pochodzą 
od Indjan, z klassy Parjasów, którzy zostali wy- 
pędzeni z kraju swego w 1408. i 140g. roku, 
w czasie zawojowania Indji przez tegoż Tamer. 
lana. Nakoniec, Hasse i Schirak sądzą ich 
być Sigynnami Herodota albo Magami Per- 
skiemi. Wszystkie jzdnak te mniemania, są nie- 
zmiernie dalekie od podobieństwa do pra- 
wdy, oprócz Grellmana, który przynajmniej 
zasadza się na faktach dosyć pewnych. Zdaje 
się: iż oszuści ci sami o swoim pochodzeniu 
rozsiać musieli tyle baśni po krajach, które 
przebywali. Najpewnićjszą jednak jest rzeczą, 
Że niesą Europejczykami, a pewnićjszą jeszcze, 
Że nie pochodzą z Czech, jakby wnosić można 
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z błędnego ich nazwania Bohémiens we Fran- 
cji. Może być, że pierwsi co do tego kraju 
przybyli, przechodzili przez Czechy, i tej to 
okoliczności winni są nadane im nazwisko. Do- 
tąd jeszcze we Francji nazywają nićm wszy- 
stkich włóczęgów, którzy Żyjąc z oszukaństwa 
i chytrości, przebiegają wszystkie zakąty Fran- 
cji. Pragnąćby należało, aby to nmazwi- 
sko, co się stało zniewagą dla ludów Cze- 
skich, zostało zupełnie zarzucone, aby nie 
mięszać narodu wsławionego dziejami swemi i 
nieszczęść pasmem, z gramadami próżniaków, 
których musimy znosić od trzech wieków, nie 
mogąc ich dotąd ucywilizować. 

Zdaje się, że Cyganie przybyli w bardzo 
znacznej liczbie do Europy, gdyż za ukazaniem 
się, składali ogromne bandy, które napełniały 
trwogą te okolice przez które przechodziły. — 
Liczono ich przeszło 60,000, w Węgrzech i zie- 
mi Siedmiogrodzkićj; a gdy Bukowina ustą- 
piona została Austrji, w 1778. roku, było wnićj 
1,000. Cyganów na 7,000. mieszkańców. Spi- 
sy nakazane przez Cesarza Józefa II. w 1783. 
okazały ich liczbę do 403000. w Węgrzech do- 
chodzącą. Znajduje się ich dosyć w Anglji; 
lecz mało było zawsze we Francji, Hiszpa- 
nji i Włoszech, gdzie byli w pewnym wzglę- 
dzie zmuszani do cywilizacji. Zdaje się, iż 
tylko w krajach które same nie wiele w cywi- 
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' Jisacji postąpiły, zachowali oni swoje dawne 
barbarzyństwo. Lecz dziś tułacze ci są daleko 
mnićj liczni aniżeli byli dawniej w krajach w 
których ich znamy; może być, Że znaczna ich 
część ucywilizowała się zwolna; może tćż roz- 
siali się więcćj po całćj Europie; albo może 
nakoniec sposób Życia, jaki zachowali, wstrzy- - 
mał wzrost ich ludności. Najpewnićjszą jest 
rzeczą, iż zadziwiała nas mała liczba dzieci, jaką 
między niemi widziałem ¿i że stosunkowo zdawa+ 
li się mniej ich mieć, aniżeli wieśniacy z tych 
samych okolic. $ . 
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| IV. 
KnóTkik Opisanie WIEDNIA. 


(Z podróży P- Beudant do Węgier w 1818 r. odbytej) 


lwy Burkersdorf, wjeżdza się wkróta 
ce na równiny Wiednia. Przebywszy nastę- 
pnie kilkanaście pięknych wiosek, które ozdo- 
bnością swoją zapowiadają bliskość wielkiego 
miasta, zbliżemy się do zamku Schönbrunn ; 
który zostaje na prawo i dosyć piękny spraa 
wia widok. Jest to mićjsce schadzki mieszkań= 


ów ię 


ców Wiednia; a ponieważ przybywałem w 
dzień świąteczny, cała droga okryta była wo- 
zami, szybko tam lub nazad posuwającenmi się, 
które na ławeczkach obok siebie poustawia- 
nych, do dwudziestu niekiedy mieściły osób; 
lecz z jazdy tej tak okropna powstawała ku- 
rzawa, iż o kilka kroków trudno było przez 
nią co widzićć. Nakoniec, przybyłem do ro- 
gatek Wiednia, i w pół godziny prawie, prze- 
bywszy przedmieście, wjechałem do miasta. 
Zacząłem naprzód od jedno godzinnćj przes 
chadzki po zajezdnych domach i hotelach, w 
celu wynalezienia pomieszkania; lecz wszędzie 
było pełno gości, smutno lub nieczysto; mu- 
siałem się więc spuścić na zdanie pocztyljona, 
którego niezmordowaną uwielbiam cierpliwość: 
radził on mi zaraz z początku, aby stanąć w 
Leopoldstadt, jedném z przedmieść na wyspach 
Dunaju, gdzie podług zapewnienia jego, cho- 
ciaż nieco oddalone, wygodne jednak miałem 
mieć pomieszkanie. Nie zawiodłem się isto- 
tnie na tćj radzie, i żałowałem żem jéj pier- 
wej nie usłuchał. 

Miasto Wiedeń (Vien po niemiecku, Vindo- 
bona albo Vienna po łaci: Bets po Węgiersku ) 
leży na prawym brzegu Dunaju, w dosyć przya« 
jemnćm położeniu, pod 48 st. 1% 4o” szer: 
połu: 14 st. % 30” długości wschodniej, pa- 
ryzkiej, i w 135 prawie stopniu wysokości nad 
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powierzchnię morza. Niektórzy autorowie 
wyprowadzają początek jego od wioski przez 
Windów osiadłej, ktora miała się nazywać Xin- 
dewohn ( mieszkanie Windów ) z czego Rzy- 
mianie utworzyli nazwisko Vindobona. Utrzy- 
mują również że późnićj miasto to wzięło na- 
zwisko Fabiana albo Faviana, czy to rządcy 
Rzymskiego Fabjusza, czy też od jednego ź 
królów Rugjensów nazwiskiem Fava, i że na- 
zwisko to zamieniło się późnićj na Viana, a 
nakoniec na Vienna: 

Rozróżnić trzeba w Wiedniu miasto samo’ 
od przedmieść. Miasto zajmuje tylko szczu- 
pły przestwór, otoczony rowami i szańcami; 
tam jednakże wszyscy pragną mieszkać, gdyż 
to jest zwyczajny pobyt dworu, oraz punkt 
środkowy administracji wszelkich i handlu. U- 
, lice zatém są niezmiernie wązkie, domy bar- 
dzo wysokie, i cała ludność nadzwyczajnie 
skupiona; z tąd wypływa, iż pomimo ilości 
pałaców, gmachów i najpięknićjszćj. struktury 
domów, znaczniejszej nawet stosunkowo ani- 
żeli w innćm jakićmkolwiek mieście, wszystke 
tam ma postać smutną, wszystko jest ciemne | 
i ponure, a poważność niemiecka jeszcze 
większą się tutaj wydaje. Przedmieścia, prze- 
ciwnie, nierównie rozleglćjsze, są nieskończe- 
nie przyjemniejsze; domy mają więcćj obszer- 
ności, wygodniejszy przystęp; ulice są dosyć 

sze- 


szerokie, ogrody równie liczne jak i przyje- 
mne; wszystko więc tam świeżćm powietrzem 
i wesołością oddycha. Tutaj to obierać so- 
bie powinien mieszkanie człowiek chcący ży- 
cie w spokojności z daleka od wszelkich towa- 
rzystw i od czynności przepędzać. Jest to 
istotnie wieś wiedeńska, wszyscy bowiem o= 
puszczają miasto skoro tylko czas piękny nad- 
chodzi: majętni panowie mają tam przepyszne 
pałace, ozdobione roskosżnemi ogrodami, i 
przepędzają w nich część pory letnićj. Wi- 
dzieć tam można również znaczną liczbę bar- 
dzo pięknych gmachów publicznych, jak np: 
szkoły chirurgicznej, szkoły politechnicznej, 
i t p. znaczną liczbę kościołów, pomiędzy 
któremi odznacza się, mianowicie: Kościół S. 
Karola, mogący być uważany za najpięknićj- 
szy w Wiedniu. Zachwycające przechadzki do 
koła się rozpościerające, -nadają przedmieściom 
wyższość nad miastem, lecz obok tych wszy- 
stkich korzyści, można tam doznać i niektó- 
rych przykrości, które zapewnie usunione zo- 
staną na przyszłość, niemnićj przeto są dzi- 
siaj nieprzyjemne : kilka tylko głównych ulie 
znajduje się na przedmieściach, które są wy- 
brukowane, tak, iż wszystkie inne w zimie, lub 
w czasie dźdzystym, przedstawiają tylko ogro- 
mne kałuże błota; bulwar nawet który prze- 
być trzeba chcąc się dostać do miasta, jest 
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Mém napełnióny, w lecie ża6, w czasie suszy, 
skwarne dopieka słońce, a tumany kurzu du- 
szą przechodzących. 

Przedmieścia Wiednia, istnieją dopićro od 
r. 1684. te bowiem jakie przed tą epoką tam 
były, zniszczone zostały w 1683. za zbliżeniem 
się wojsk Tureckich, których pomocy wezwał 
Tekeli w czasie powstania jakie zrobił w Wę- 
grzech. Od tego czasu nie zostały odbudowa- 
ne w zupełności; niektóre z nich stanow:ły je- 
szcze wsie lub własności prywatne, przed pa- 
nowaniem Józefa II. który je do Wiednia przy- 
łączył. Pod nim to wzrosły nadzwyczaj szybko 
i stanowią dziś do koła miasta, rozległy okrąg, 
w którym liczą około 6,000. domów, i 180,000, 
mieszkańców ; miasto ma tylko 1,400. domów 
i 46,000. mieszkańców. Przedmieść tych jest 
33. lecz najgłówniejsze i największe są: Leo- 
poldstadt, na jednej z wysp Dunaju, Waehrin- 
gergasse', Alsergasse, Josepstadt, Maria Hülf, 


,, Wieden i Landstrasse. Sławny Prater, najpię- 


kniéjsza przechadzka w Wiedniu, a może i w 
Europie, znajduje się na przedmieściu Leopold- 
stadt. Jest to wspaniały las leżący przed bra- 
mami miasta, na wielkićj wyspie Dunaju, ma- 
jący przeszło pół mili długości na ćwierci mi- 
li prawie szćrokości: las ten składa się z dę- 
bów, buków, lip i kasztanów najpiękniejszej 
wielkości; przecięty jest pysznemi alejami po- 


między któremi znajdują się najświeższe łąki, 
ożywiające widok, i przerywające monotonją 
jakaby z gęstości drzew powstać musiała. Tu 
i owdzie widać liczne chatki, tworzące nieja- 
ko małe wioski, rozmaite zabaw rodzaje, dro- 
bne widowiska, sztuki gimnastyczne, konne i 
t.p. Prater jest w porze letnićj mićjscem schadz- 
ki całego miasta; a kiedy ożywiony jest tłu- 
mem świetnych pojazdów, wesołością całego 
zgromadzonego pospólstwa, dziwaczną mięsza- 
niną Turków, Greków, Ormjan, żydów, 
w ubiorach narodowych, przedstawia widok bare 
dzo uderzający dla podróżnego. 

Jeśli wewnętrznie Wiedeń mało ma przy- 
jemności, przypisać to jedynie należy wyso- 
kości domów nie stosownćj do małej szćroko= 
Ści ulic; gdyż nie wiele jest miast, a nade- 
wszystko miast warownych, któreby stosunko= 
wo zawierały równie wielką liczbę pałaców, ho- 
telów, gmachów pięknie zbudowanych, a któ- 
re po większćj części nie dalekićj sięgają epo- 
ki; lecz mało jest albo wcale nic budowli, któ. 
reby się architekturą odznaczały. Pałac cesar= 
ski bardzo obszerny, który był w rozmaitych 
epokach powiększany, mało ma całości i sy- 
metrji zewnątrz, i zdaje się w ogólności niż- 
szym od wyobrażenia jakie sobie o mieszka- 
niu wielkiego monarchy tworzymy. Znajduje 
się jednakże kilka części jego, które są isto- 
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tnie bardzo piękne, a nawet wspaniałe; lecz 
tutaj jak wszędzie w Wiedniu, szczupłość miej- 
sca była przeszkodą w ozdabianiu , wszystko jest 
zbyt ścieśnione, a pałac zasłoniony jest z jednćj 
strony domami miasta, z drugićj zaś szańcami; ` 
niema nawet innego wjazdu oprócz arkad, ko- 
miecznie dla publiczności z położenia swego o- 
twartych a ztąd częstokroć zapchanych poja- 
zdami i pieszemi. Z pomiędzy kościołów, je- 
den tylko S. Szczepana zwrócić może uwagę; 
jest onbardzo pięknćj architektury gotyckiej; 
panująca nad nim wieża równie Śmiała jak wspa- 
niała , wznosi się na 138. metrów nad powierz- 
chnię placu; jest ona więc mnićjsza nieco od 
Strasburgskiej, donoszącćj 142 metry; lecz wyż- 
sza jest od największych budynków w Paryżu; 
gdyż najwznioślejsza kopuła gmachu Inwalidów, 
tylko 105. stóp wznosi się nad powierzchnię . 
dziedzińców, a wieże kościoła Notre-Dame 66. 
metrów nad powierzchnię dziedzińca. s 

W znacznej liczbie wielkich placów które 
miasto zawićra, nima żadnego któryby się 
szczególnićj odznaczał; są one pospolicie nie- 
foremne i częstokroć zawalone budkami prze- 
kupniów; fontanny, pomniki, zajmujące ich 
środek, przeciążone zwykle ozdobami, są w o- 
gólności złego smaku; lecz plac Józefa, mogą- 
cy być uważany jako jeden z dziedziúców zam- 
ku, przedstawia w całości swojćj cóś szlache- 
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tnego. Byłby on nawet wspaniałym, gdyby 
miał więcćj obszerności: posąg konny Józefa 
II. znajdujący się w pośrodku, chociaż bardzo 
piękny sam w sobie, pomimo zimnego chara- 
kteru, okazały wystawia widok. 

Domy w Wiedniu są w ogólności z cegieł 
lub drzewa, budowle jednakże większćj wagi, 
są stawiane z kamieni, najwięcćj dobywanych 
na granicy Austrji, których znaczne góry prze- 
byłem nim dojechałem do Wiednia. Inne do- 
my budowane z kamienia wapiennego muszlo- 
wego, pochodzącego z nad brzegów jeziora Weu- 
siedel w Węgrzech, podobne bardzo do tych 
jakich w Paryżu używają. Ulice Wiednia są 
bardzo dobrze brukowane, po obu stronach 
znajdują się chodniki (trottoirs) dla pieszych, 
wyłożone wielkiemi platami szarego granitu, 
w Saiblingstein nad brzegami Dunaju dobywa= 
nego. Bruk środkowy ulicy składa się z gra- 
nitu szarego, którego część pochodzi z Bur- 
kersdorf, gdzie przejeżdzając, widzieliśmy kilka 
kopalni; łamią go również i w kilku innych 
punktach tego gór łańcucha. 

Lecz mówiąc o bruku Wiedeńskim, prze- 
milczeć nie mogę sposobu brukowania bram 
wjezdnych; jest to wynalazek, który zdaje mi 
się być równie prostym jak użytecznym: za- 
miast kamieni, jak zwykle gdzie indzićj, uży- 
wają w Wiedniu sześcianów z drzewa, tak u- 
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łożonych obok siebie, aby włókna drzewne 
'były w prostopadłóm położeniu. (*) Po takim 
bruku przejeżdzający powóz zaledwie słyszéć 
się daje w domu, i nie sprawia nigdy tego 
wstrząśnienia i torkotu niezmiernie przykrego, 
jaki wydają powozy po zwyczajnym bruku ka- 
miennym przez bramy przejeżdzające. Sześcia- 
ny te robione są zwykle z drzewa sosnowego, 
i bardzo długą mają trwałość. 

Liczba domów zajezdnych jest małoznaczna 
w Wiedniu, co dosyć zadziwia w mieście gdzie 
zawsze wielki jest napływ cudzoziemców; te 
nawet co się wewnątrz miasta znajdują, "nie 
czysto są utrzymywane, tak, iż nie bardzo 
przyciągają do siebie podróżnego: przybywa- 
jąc do miasta, wyszukuje się zwykle opatrzo- 
nego we wszystko mieszkania w domu prywa- 
tnym; podobnych mieszkań znaczna bardzo 
znajduje się liczba, do wyboru szukającego. 
Lecz na przedmieściach znajdują się oberże 
dosyć porządne, za umiarkowaną dosyć cenę. 
Leopoldstad, jest pod tym względem jednem z 
najprzyjemnićjszych przedmieść dla podróżne. 


() Sposćb ten brukowania doświadczany był i w Warszawie 
+ wnieltórych domach, a nawet i na chodniku ulicy 
Leszno; bruk ten w bramach jest dosyć trwały i dogo- 
dny, lecz na otwartóm miejscu z powodu zbyt mocne- 

go wpływu wilgoci i słońca, zbyt prędko spękaniu i 


sepsuciu ulega. 
Przyp: Red; 
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go, który nie na długo do Wiednia przyby- 
wa; oddycha on tém czystćm powietrzem, 
pięknego używa widoku, i bliskości Prateru, 
który mu przedstawia codziennie miłą prze- 
chadzkę, a w niedzielę, zgromadzenie wszel- 
kich klass towarzystwa. Nadto dla dostania 
się do środka miasta, niepótrzebuje więcćj nad 
kwadrans czasu. ‘W największćj części oberż 
znajdują się stoły wspólne (tables d'hóte, ) 
albo restauracje; tam jedzenia gotowego mo- 
Żna dostać nietylko w salach ogólnych, lecz 
i do własnego mieszkania. Wielka jednakże 
ztąd wynika niedogodność, iż obiad ma mićj- 
sce od południa do godziny drugićj, wiecze- 
rza zaś od ósmej do dziesiątej; w przerwąch 
między temi godzinami nie można nigdy do- 
stać jedzenia, chyba za poprzednićm zamówie- 
niem. Oberże w których dostać można po- 
siłku, odróżniają się wiechą z gałęzi sosno- 
wych, miejsca zaś wktórych tylko same piwo 
sprzedają, rozróżnić można po pęku wiórów 
związanych w kształcie dzwonu. Znajdują się 
takoż traktjerzy, z których wielu nawet jest 
wsławionych, oraz bardzo znaczna liczba ka- 
wiarni; pomiędzy temi niektóre są dosyć 
piękne, i utrzymują wszelkie obszerne -gaze- 
ty jakie tylko w państwach niemieckich wy- 
chodzą. Bardzo nieprzyjemną jest rzeczą 
dla podróżnych, iż ma jazdę fjakrami, któ- 
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re mogą być równie w mieście jak i za mia- 
stem użyte, niema oznaczonćj stałćj ceny, * 
lecz za każdą razą trzeba się o nie poprze- 
dnio ugodzić. Niedogodność ta bywa nie- 
raz powodem do przykrych nieporozumień 
i kłótni. 

Takie jest ogólne wyobrażenie jakem utwo- 
rzył sobie o mieścieWiedniu, przez czas dość krót- 
ki jaki w nićm bawiłem tak w pierwszej podróży 
jak w powrocie. Go do rozmaitych zakładów, jako 
to: uniwersytetu, akademii chirurgicznej, gimna- 
zjum y szkoły politechnicznćj, akademji han- 
dlowej, akademii sztuk pięknych, szkoły mo- 
ralnćj, akademii języków wschodnich, główne- 
go seminarjum, instytutu głuchoniemych, szpi- 
talów, zakładów dobroczynnych, które są bardzo 
liczne i równie Wiedeńczykom, jak i ojcow- 
skićj troskliwości rządu zaszczyt czynią, o tych 
wszystkich słabego. tylko będę mógł udzielić 
wyobrażenia; jednych albowiem wcale nie 
znam, inne szybko i dorywczo tylko zwiedzi- 
łem. To tylko nadmienić winienem, iż wszy- 
stko co należy do pierwszych zasad nauki, jest 
tutaj na niższym nierównie stopniu wydosko- 
„palenia jak -w innych częściach Niemiec. Przy- 
dam tu nadto i tę uwagę, iż szkoła politech- 
niczna Wiedeńska, w niczem do paryzkiej nie 
jest podobna; przeznaczona jest ona jedynie 
do udzielania pewnćj liczbie młodych ludzi 
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pierwszych wiadomości co do sztuk i handlu; 
uczą tam nieco matematyki, ile jéj potrzeba 
do zdejmowania planów, rznięcia kamieni, do 
mechaniki praktycznej; wykładają również che- 
mją, fizykę, nauki przyrodzone, zastosowa- 
ne do sztuk i handlu; historja, geografja, 
języki, stanowią również część kursów tej szko- 
ły. Plan powyższego zakładu podobny jest 
nieco do urządzenia naszych szkół, sztuk i rze- 
miosł, lecz nierównie jest obszerniejszy. 
Wiedeń jest miastem zawierającóm najob- 
szernićjsze we wszystkich rodzajach zbiory. 
Bibljoteka cesarska, przytykająca do zamku, 
uważana jest za najznacznićjszą w Europie; po- 
siada ona jak mówią przeszło 500,000 tomów 
(*) bardzo znaczną liczbę rękopismów, wielki 
zbiór pierwszych druków (od r. 1435 do 1500) 
Gmach obejmujący te wszystkie skarby, jest 
rzadkićj piękności; ijeśli można mu co zarzu- 
cać, to może zbyteczność ozdób w złoceniach, 
marmurach i obrazach. Gabinet antyków i 
medalów, znajduje się również w pałacu cesar- 
skim, równie jak muzeum historji naturalnej, 
którego głównym dyrektorem obecnie jest P. 
Schreibers. Zakład ten bogaty jest niezmier- 
nie w płody kopalńe, muszle, polipy i t.p.; 
lecz wszystko to, w czasie mojćj bytności w 


C) W Bibljotece Królewskićj w Paryżu, znajduje się toe 
mów przeszło 500,000, 
t 


Wiedniu, w takim było nieporządku, iż nie 
mogłem tarh zasiągnąć żadnéj wiadomości co 
do ziemi Węgierskiej, którćj poznanie było 
przedmiotem podróży mojćj, chociaż płodów 
tego kraju niezmierne znajdowało się mnó- 
stwo. Młody uczony P. Partsch, któremu 
niedawno powierzono tę gałęź zakładu, kilka 
lat potrzebować będzie na uporządkowanie jéj 
i przysposobienie do użytku. 

Galerja obrazów założona w Pelwederze, na 
Rennweg, zawiera ogromny zbiór dzieł naj- 
piękniejszych ze wszystkich szkół malarstwa. 
W największćj części utworzona została stara- 
niem Józefa II. i następnie ciągle wzrastała. 
Widzićć także można wiele bardzo pięknych 
obrazów w rozmaitych kościołach miasta, ró- 
wnie jak i mauzoleów na uwagę zasługujących. 
Najznakomitszym pomiędzy temi jest pomnik 
wzniesiony przez Xięcia Sasko- cieszyńskiego 
Alberta, pamięci Żony jego Arcy-xiężniczki Ma- 
rji Krystyny, w Kościele Augustjanów do pa- 
łacu przytykającym. Pomnik ten dzieło Ka- 
nowy, jest jednóm z najpięknićjszych prac 
tego wielkiego rzeźbiarza; wszystko w nim no- 
si wyraz boleści i udręczenia z największą od- 
danych prawdą; wszystkie figury taki rzut ma- 
ją, iż patrzący mimowolnie pociągniony się 
być zdaje za wolno postępującym pogrzeknym 


orszakiem, prowadzącym zwłoki znakomitej 
Xiężniczki do grobu. 

Niedaleko od Belwederu w Rennweg, znaj- 
duje się ogród botaniczny uniwersytetu, którego 
dyrekcja powierzona jest baronowi Jacquin, 
synowi uczonego botanika, który napisał Florę 
Schónbrunnu, i który do obszernych wiado- 
mości łączy oraz wielką przyjemność i uprzej- 
mość w postępowaniu; zakład ten nie jest bo- 
gaty w rzadkie rośliny, lecz doskonale jęst u- 
rządzony dla nauki uczniów uniwersytetu. 

Oprócz zbiorów publicznych, znajduje się 
wiele innych do osób prywatnych należących; 
mało jest miast, w którychby smak do „sztuk 
pięknych powszechnićjszym był między maję- 
tnićjszemi jak w Wiedniu. Wymieniają zbio- 
ry obrazów, posągów, starożytności, i t. p. naj- 
rzadszćj piękności; lecz zbiory historji natu- 
ralnćj są obecnie dosyć jeszcze szczupłe. Je- 
den tylko zbiór mineralogiczny Pana Van- 
dermiill którego rozumowany katalog ogło- 
sił P. Moks dzisiaj professor akademji górni- 
, czej w Frejbergu, zasługuje na szczególnićjszą 
uwagę. Odznacza się mianowicie wyborem i 
pięknością exemplarzy na których doskonale 
widoczne są charaktery. Można mu wszakże 
zarzucić, iż nie jest zupełnym pod względem na- 
uki , gdyż nie posiada tych wszystkich ciał, nie- 
mającychoznaczoneji pewnćj formy, (substances 


amorphes) wrozmaity sposób mięszanych, które 
jakkolwiek mało dla oka przyjemne, ważne 
są jednak pod względem sztuki, których po- 
stęp zdaje się być celem ogólnym do jakiego 
wszelkie wiadomości nasze dążyć powinny. Nie 
widziałem nigdy nic piękniejszego , nic bardziej 
zajmującego, jak zbiór kosztownych kamieni 
rżniętych, które P. Vandermiill zgromadził; 
wszystkie te kamienie są doskonałe, a upo- 
rządkowanie każdego gatunku exemplarzy, ró- 
wnie jest przyjemne jak użyteczne. (*) 
Okolice Wiednia. 

Okolice Wiednia są w ogólności bardzo przy- 
jemne i przedstawiają znaczną liczbę pięknych 
domów wiejskich, zamków, pałaców, wznoszą- 
cych się pośród najbogatszego róślinienia, w 
malowniczych położeniach, gdzie mnóstwo zgro- 
madzonych widzićć się daje ciekawych przed- 
miotów. Lecz nie tu jest mićjsce wyszczegól- 
nieniem ich zajmować się; nie powinienem zba- 
czać z drogi prowadzącćj. do celu jaki sobie 
wytknąłem, to jest: poznawania natury i za- 
pominać, że cały jéj nauce oddany, winienem 
częstokroć więcćj zwracać uwagę na ziemię, 


(*) Zbiór ten sprzedany został Hrabiemu Archinto, za do- 
żywotnią pensję 10,000. Złłp: w papierach (około 
18,000 Żłłp;) Cena ta zbyt jest małą, uważając na 
podeszły wiek i osłabienie dawnego właściciela. 

Przypisek Autora. 


którą depcę pod nogami, aniżeli na pyszne bu- 
dowy, wznoszące się przy drodze którą prze- 
biegam. Odsyłając czytelnika do obszerniej- 
szych dzieł w tym przedmiocie, wspomnę tu 
tylko o pałacu w Schónbrunn, który mianowi- 
cie na uwagę naturalisty zasługuje, przez li- 
czne i obszerne ptaszarnie jakie się w parku 
znajdują, oraz przez niezmierną ilość roślin, 
wszelkich klimatów tam nagromadzonych. — 
Niechaj jednakże podróżny nie spodzićwa się 
widzićć tu rozmaite zagraniczne ptaki, latające 
wolno pomiędzy roślinami swego klimatu, tak 
jak twierdzą niektórzy autorowie, bo jeśli o- 
koliczność ta wydarzyła się kiedy, ptaki prze- 
cież znajdujące się w ptaszarniach, zamknięte 
są smutnie w ciasnych klatkach; i w istocie, 
wszystkie rośliny byłyby wkrótce zniszczo- 
ne, albo nieczystością okryte, gdyby cią- 
gle dozwalano pomiędzy niemi latać tym pta- 
kom. Menażerja dosyć nieznaczna, znajduje 
się w innej części parku, i przedstawia miéj- 
sce bardzo na ten cel dogodne. Ciekawy jest 
jeszcze dla naturalisty zbiór roślin alpejskich 
Arcy - xięcia Jana. 

Zamek cesarski Zachsenburg, innym sposo- 
bem zajmuje ciekawość podróżnego, przez roz- 
maitość przedmiotów fantazji zawartych w par- 
ku. Tutaj widać świątynie, pawilony wyszu- 
kanćj architektury; tam budowle wiejskie, o- 
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zdobione wewnątrz podobnemiż sprzętami; co 
nadewszystko pięknie się wydaje w wiosce ry- 
baków i w folwarku wiejskim. Dom dziwactwa 
ściąga również na siebie uwagę przez osobli- 
wość tego wszystkiego co zawićra w sobie; ar- 
chitektura jego jest śmieszna, a wewnątrz przed- 
stawia w różnych pokojach, pomysły najdzi- 
wacznićjsze i częstokroć pełne uszczypliwości. 
Lecz przedewszystkićm najwięcćj zajmuje w 
Lachsenburgu mały zamek gotycki, wystawio- 
ny przez panującego Cesarza, na wzór zamku 
„Ambras w Tyrolu, który zasięga wieku XV. 
Przedstawia on w sposób uderzający i zajmu- 
jący ogół i szczegóły wszelkie zamku z śred- 
nich wieków, i daje dokładne wyobrażenie o- . 
byczajów rycerskich, pomników i sprzętów, mie. 
szkania w owych wiekach zdobiących. 
Przytaczają jeszcze zamek Dornbach które- 
go park jest również bardzo przyjemny; uczę- 
szczają tam, mianowicie dla pięknego widoku 
na okolice Wiednia i zachwycające położenia 
jakie przedstawia. Godny widzenia jest ró- 
wnież i zamek Schoenau, © dwie stacje po- 
cztowe od Wiednia ku południowi, gdzie się 
znajduje sławna Świątynia Nocy, której opisy 
podobne są do opisów czarodziejskich pała- 
ców Wróżek. Znajduje się nakoniec do koła 
Wiednia mnóstwo pięknych wiosek, pięknych 
mieszkań letnich, wiele zamków mniej znako- 


mitych jak te o których wspomnieliśmy, gdzie 
jednakże cudzoziemiec przyjemnie czas swój 
przepędzić może, w czasie powabnej pory, i 
powziąść wyobrażenie o tém wszystkićm, co tyl- 
ko sztuka i dziwactwo wymyśleć mogą. 
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V. 
PODRÓŻ 
MIKOŁAJA MURAWIEWA, Cesarsko ROSSYJSKIEGO Poa 
SŁA PRZEZ KRAJE [TURKOMANÓW DO CHIWA, 
W LATACH 1819. i 1820. (*) 


(z Rossyjskiego). 


I. 
Podróż do Turkomanów koczujących przy brze- 


gach wschodnich morza Kaspijskiego. 


Dnia 17. Czerwca 1819. roku, otrzymał au- 
tor i Major Panomarew instrukcje, a naza- 


() Już Gar Iwan Wasilewicz wysyłał wroku 1558 
Anglika Jenkison w poselstwie do Hadsima Chana 
Korozanu, dla wynalezienia drogi handlowćj do Indij 
wschodnich. Piotr wielki chciał otworzyć bezpośre- 
dni związek zlndjanami, przez stepy Tartarją zwane, 
ale samiar ten nie przyszedł do skutku, zpowodu zdra- 
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` jutrz wyjechali z Ty/fis. (*) W ich orszaku 
znajdował się przydany za tłómacza Ormjanin 


Pie- 


dy Chiwańczyków, którzy wbrew najuroczystszym zarę- 
czeniom swoim, zamordowali podstępnie Xięcia Be- 
kowicza i 1500 Rossjan z któremi do Chiwa przy- 
był. Inne oddziały wojska, w trzech rozmaitych mićj- 
scach na ląd wysadzone, były znaglone wrócić do A- 
strąchanu i zaniechać lub opuścić pozakładane waro- 
wnie. Od tego czasu nietknięto się tego planu, aż 
dopićro w r. 1819 jenerał Jermołoff z rozkazu wie- 
kopomnćj pamięci Cesarza Alexandra, przedsie- 
wziął jego wykonanie. Musiano najprzód wejść w ú- 
kłady z Turkomanami koczującemi na wschodnich 
brzegach morza Kaspijskiego, którzy są ludem bez 
Żadnego przemysłu, żyjącym wyłącznie z rozbojów i 
kradzieży, zostającym oraz w bezprzestannćj wojnie z 
Persami. Dopełnienie tego, polecił Jenerał Jermo- 
łoff majorowi Ponomarew, którego wysłał wraz z 


autorem ninićjszćj podróży, żeby rozpoznawszy do- 


; kładnie brzegi morza Kaspijskiego, urządził wygodną 


iobronną przystań dla statków kupieckich w odnodze 
balkańskićj. Dopićro po dopełnieniu tego polecenia, 
miał Murawjew udać się do Chiwa, wejść z Cha- 
nem w stosunki handlowe i przyjacielskie, rozpoznać 
przy tém kraj cały. Historja Turkestanu czyli dzisiéj- 
szego Chiwa, jest ciągłóm pasmem samych jedynie 
wojen i oburzających scen okropności, gwałtu i uci- 
sku; znikły z posady tćj ziemi, piękne ślady przemy- 
słu, który tam jak niegdyś w Hiszpanji, zaprowadzi- 
li w VIII. i IX. wieku Arabowie. Dzisićjsi tych krain 
mieszkańce, stoją na najniższym stopniu oświaty. 
Tiflis jest stolicą Gruzji, sławne zobszernego handlu. 
i z źródeł wody gorącej. 
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Pietrowicz Muratów, który przez długi czas 
między Turkomanami przebywał. Dnia 20. staż 
neli w Elżbietopolu, inaczćj Hansza zwanym, 
gdzie dla ułatwienia niektórych interessów, do 
dnia 1. Lipca zabawili. Nie dojeżdżając do te- 
go miasta, są blisko drogi od Tiflis idącćj szczątki 
dawnćj twierdzy, którą za czasów Xięcia Ci- 
cjanowa, Chan Dszawot miał w swojem 
dzierżeniu. Pozostałe po nim działa, leżą do- 
tąd na zwaliskach zniszczonych wałów; we- 
wnątrz dają się widzićć ruiny, świadczące o da- 
wnćj wielkości murów i gmachów tego miejsca. 

Dnia 20. Lipca przewieźli się na promie przez 
rzekę Kur do Turganu. Okolica, która dotąd 
przedstawiała same tylko puste stepy i gdzie nie- 
gdzie jeziora wody słonćj, zmienia tu swą po» 
stać. Wybrzeża rzeki Kur, są bardzo piękne, 
zapełnione rozmaitemi drzewinami i ogrodami, 
w pośrodku których pokazują się ładne domy 
osiadłych tam Ormjan. Dalej nieco na przestro- 
héj równinie, są zwaliska miasta Arewsz czyli 
Arrasz. 

Nowe Szamacha, pod 40* 534 półn: szer: i 
65° 20” długości, jest obecnie prostym tylko 
stanowiskiem Kozaków; dawniej mięszkał tam 
Chan Szyrwański nazwiskiem Mustafa, któ- 
rego poprzednicy od niepamiętnych czasów w 
starćm Szamacha rezydowali. On zmienił mie- 
szkanie dla tego, że większa część jego pod- 
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danych osiadła w zyznych równinach Nowego 
Szamacha, a wypadało mićć ich pod bliższem 
okiem, by w ściślejszych utrzymywać ich kar- 
bach. Ta zmiana rezydencji spowodowała o- 
„sadników do przesiedlenia się w góry Tithu, 
co także Chan za ich przykładem uczynił. — 
W okolicach Szamacha rośnie najlepsze wino 
Szyrwańskie, a owoc tutejszego granatu , sławny 
jest z swej wyborności, 

Dnia 5. Lipca szła dalsza droga do Glubo- 
kaja-Balka, wśród nieurodzajnćj stepy, gdzie 
jest stacja kozacka. Nazajutrz przybyli do Ar- 
bat, twierdzy przeznaczonej na stanowisko ko: 
żaków, a ztamtąd do miasta Baku, otoczonego 
murem i bronionego działami. Ulice w Baku 
są wązkie, ale domy wysokie i porządnie fun- 
dowane, zbywa miu tylko na wodzie i drzewie. 
Handel Astrachanu jest bardzo znaczny, chociaż 
tamtejsi mieszkańcy, nadbrzeżne tylko odby- 
wają Żeglugi. Nad brzegiem morza stoi wyso- 
ka wieża, z której niegdyś jeden z władzców 
Baku przez własną córkę (którą sam chciał za- 
lubić) do morza wtrącony został, lecz i ona 
w bałwanach morskich Życie zakończyła. 

Dwa okręty przeznaczone dla podróżnych, 
już tu oczekiwały na nich przygotowane. Dnia 
17. Lipca wyruszono z mićjsca, przybrawszy 30. 
ludzi i oficera z osady w Baku. Korwetą Ka- 
zan o 18. działach, dowodził porucznik Bas- 
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$argin a, szalupą S. Polikarp, porucznik Ostós 
łopów, której nie uzbrojono, jako przezna- 
czoną do przewozu wojska i różnych potrzeb. 

Na pół mili od brzegu, leżą pod wodą szcząt- 
ki Kirvansercj, z którćj jeszcze kilka wież stér- 
czy wśród bałwanów. Niewiadomo zjakićj przy- 
czyny gmach ten zapadł się w wodę, zdaje się 
jednak, iż to było skutkiem trzęsienia ziemi. 
W tym miejscu głębokość morza byla 18. stóp, 
które, jak to pożnać można, od czasu do cza- 
su brzegi swoje zmienia. I ta okolica pełna 
jest rozmaitych zwalisk. 

Dnia 18 zarzucono kotwice, z powodu na- 
stąpionój ciszy morskićj, a dnia 20 przybito 
do wyspy Sawa, którćj pokład z muszli się 
składa i tylko trzciną zarasta; dawnićj nieby- 
ło tu słodkićj wody, od czasu jednak zapro- 
wadzenia osadników rossyjskich, poro iono 
cembrowane studnie, które gdy są czysto utrzy= 
mywane, dość dobrą wodę wydają. 

Dnia 24 z powodu nastąpionćj ciszy mor-, 
skićj zarzucono powtórnie kotwice, i dopiero 
dnia 28 zoczono brzegi Turkestanu. W odle- 
głości siedmiu wiorst od brzegu, stanął okręt 
na kotwicy, wprost pagórka Ach-Tepe, to 
jest Śrebrnego, poczem uradzono: Że autor 
ztłómaczem udadzą się na ląd, dla zawiąza- 
nia stosunków z mieszkańcami. W tym celu 
spuszczono do wody barkaszę uzbrojoną je- 
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dynie jednóm dwunasto funtowym działem i 
dwoma falkonetami; wsiadło na nią ogółem 
24 osób, między któremi 6 majtków bronią 
opatrzonych. Ponieważ zamierzył sobie autor, 
tego jeszcze dnia przed wieczorem wrócić, 
wzięto więc żywności i wody tylko ma dzień 
jeden. — Po półtora-godzinnój żegludze, za- 
rzucono z barkosy kotwicę, w odległości 30 
prętów od brzega, bo dla miałkiej wody nie- 
bezpieczno było przybijać do lądu; dostano się 
więc w bród na ziemię. Autor udał się wzdłuż 
brzegu dla wyszukania jakićj zatoki gdzie Tur- 
komanie statki swoje chowają, w towarzystwie 
cztćrech zbrojnych majtków i tłómacza; w wie- 
lu miejscach próbowano dokopać się wody; a- 
le wszędzie na słonę tylko natrafiono. Tym 
(en zrobiono wzdłuż brzegów 14. wiorst 
drogi, dostrzegając ślady wielbłądów, koni i 
ludzi bez spotkania kogokolwiek bądź. ` To 
spowodowało autora, Że chciał o godzinie 3. 
popołudniu wrócić się do korwety, zostawiając 
tłómaczowi dalsze wyśledzenie Turkomanów, 
ale tak mocny wiatr powstał, że barka nie mo- 
głaby udać się na morze. Ta niespodziana bu- 
rza, przez kilka dnitrwająca, nabawiła autora 
nie mało kłopotu, już to dla braku żywności 
i wody, już to z obawy napaści ze strony Tur- 
komanów; kazał więc sprowadzić na ląd oby- 
dwa falkonety, i usadowił się na dwóch pa- . 


górkach, które łańcuchami obwiedziono; w ta- 
kim to obozie postanowiwszy noc przepędzić, 
kazał, gdy się zmierzchło ogień rozłożyć, aby 
tym sposobem dać korwecie wiadomość 0 so- 
bie. I wtym miejscu nie można było doko- 
pać się wody dobrej. Wieczorem powrócił tłó- 
macz z doniesieniem, Że nigdzie ani żywej du- 
szy wynaleść nie mógł; przepędzono noc w 
dotkliwym pragnieniu; położenie stawało się 
coraz przykrzejsze, burza wzmagała się straszli- 
wie, żywności brakło zupełnie, a pragnienie 
tak mocno dokuczać zaczęło, że niektórzy dla 
ugaszenia go, suchary w wodzie morskićj mo- 
czyli. W nadziei, że postępując dalej wśród 
stepy, spotkają jurty Turkomanów, lub że 
słodką wynajdą wodę, postanowiono ruszyć z 
mićjsca, zostawiając część ludzi nad brzegiem 
dla strzeżenia stanowiska, gdy wtem dostrze- 
żono, Że barkasa zanurzać się zaczynała, rzucili 
się wszyscy w wodę, aby ratować statek w który 
woda nabierała i z wielkim mozołem wyciągnię- 
to go na ląd. Wtenczas udał się autor z sze- 
ścioma zbrojnemi ludźmi w głąb kraju, brnąc 
po głębokich piaskach więcćj jak milę drogi, 
a.w końcu dostał się wbłotniste bagno obszer- 
ne, co go skłoniło do powrotu. Gdziekolwiek 
kopać zaczęto, słona tylko dobywała się woda 4 
wrócono nareszcie do towarzyszów i postano- 
Wwiono zmiany powietrza oczekiwać, Burza zá- 
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częła nareszcie ustawać, wysłano więc barkasę, 
z rzludź:ni, aby uwiadomić korwetę o przykrem 
reszty towarzyszów położeniu. Około południa 
powróciła barkasa z żywnością i wodą, oraz 
z poleceniem do powrotu. W godzinę czasu, 
dostali się do korwety, i postanowiono płynąć 
dalćj ku południowi. 

Daia 1. Sierpnia rano, - dostrzeżono kilka. 
statków turkomańskich, a nieco później dzie- 
sięć, płynących z rozpiętemi żaglami na pół- 
noc. Chcąc z nich choć jeden przywołać, da- 
no znak strzeleniem z-armaty, lecz Turkoma- 
nowie nie zrozumieli tego i co prędzej odda- 
lili się. $trzelaną poatóm za niemi kulami, lecz 
już byli za daleko, wysłano przeto na bacie 
tłómacza aby ich dogonił. Jeden z ich statków 
wpadł na miałczyznę, a ludzie na nim będący, 
(5. męzczyzn 15. kobiety) schronili się w krza- 
ki. Udało się nareszcie Rossjanom dogonić 
jednego Turkamiana, któremu oświadczył tłó- 
macz, żeniemają złego zamiaru, i owszem Ży- 
czą sobie zawrzćć z niemi przyjacielskie sto- 
sunki. Widząc inni przytrzymanego towarzy- 
sza, wrócili z gęstwiny i poddali się. Z tych za- 
trzymano tylko właściciela statku, 6o letniego 
starca, nazwiskiem Dewlet-Ali, dla którego 
inni ile się zdawało, z wielkićm byli uszano- 
waniem.  Niedowierzał on Rossjanom i był 
bardzo smutnym, sądząc się być ich jeńcem, 


Dowiedziano się od niego, że jurty Turkoma- 
nów, stały między pagórkiem białym i pagór- 
kiem śrebrnym niedaleko od brzegu morskie- 
go, i że nazywano je Hassan-Kuli, to jest: 
Sługa Hassana, gdzie także najstarszy Kiatt- 
Aga mieszkał. Dewlet-Ali opowiadał, że 
w kraju Turkomanów znajduje się niemało zwa- 
lisk miast dużych, z których jedno w blisko- 
ści śrebrnego pagórka, (*) przez Iskendra, 
to jest: przez Alexandra Wielkiego, zbudo- 
wane być miało. — Z odpowiedzi Dewleta- 
Ali, wnosił autor, że Turkomani nie mają na- 
czelnika, wspólnie wszystkiemi rządzącego po- 
koleniami, ale że kaźde z nich oddzielnego ma 
włądzcę. Wprawdzie wymieniał Dewlet-Ali 
tylko pięciu, ale zapewniał, że jest ich dale- 
ko więcej, i że wszyscy Żyją w ścisłćj przyja- 
źni z Chiwańcami, do których stolicy, to jest: 
do Ghiwa, konny posłaniec piętnaście dni je- 
chać potrzebuje. Ponieważ przytrzymany Tur- 
koman wielce niespokojnym się okazywał, i 
prosił aby go uwolnione, przyrzekając nade- 
słać Kiatta-Agę; postanowił więc dowódzca. 
zbliżyć się dd mićjsca gdzię jurty znajdować 
się miały, lecz płytkość wody zatrzymywała 


(*) Nazwisko Pagórka srebrnego pochodzi ziąd, że w zwa- 
liskach jednego z miast w tém miejscu znajdujących 


się, znajdowano srebrne naczynia i srebrne monety. 


_ korwetę w takićj od lądu odległości, że ziemi 
dojrzóć nie można było. 

„Dopićro dnia 4. Sierpnia, gdy się wiatr od- 
mienił, zbliżono się pod srebrny pagórek, gdzie 
spotkano szalupę wysłaną z Sara, już od trzech 
dni w tćm miejscu oczekującą na korwetę. Ko- 
mendant szalupy porucznik O stołopów przed- 
stawił dowódzcy Nasar-Mergena naczelnika 
pokolenia koczującego w bliskości pagórka, 
od którego powzięto wiadomość, że w. pobli- 
skiéj Auli (koczowisko, wioska) znajduje się 
przeszło 200. kibitek z rodzinami Turkomanów, 
którzy tu na zawsze osiąść postanowili. .Przy- 
jęto bardzo uprzejmie i utraktowano Nasar- 
Mergena, który przyrzekł doprowadzić tłó- 
macza do Kiatt-Agi, znajdującego się wła- 
śnie na jarmarku u Persów w interessach han- 
dlowych. Znaczenie Kiatty jest wielkie; ma 
on pod swemi rozkazami kilku starszych z ró» 
żnych pokoleń, którzy są mu wprawdzie po- 
słuszni, ale póty tylko, póki mu się to podo- 
ba, bo ich zdaniem, sam Bóg tylko jest Naj- 
„wyższym Panem. Persów nienawidzą wszyscy. 

Niedługo potóm, odwiedziło korwetę ośmiu 
Turkomanów, których częstowano Plawem (*). 
Nasar-Mergen podjął się najprzód doprowa- 
©) Plaw jest najulubieńsza ludów wschodnich potrawa, 


z ryżu i mięsa rozmaicie przyrządzana, która, trzebą 
przyznać, jest pożywna i bardzo smaczna. 


dzić tłómacza do Kiatt-Agi za trzy duka- 
ty w złocie, późnićj zaś żądał 5, daléj 8 du- 
katów, a wkońcu oświadczył, iż tego uczynić 
nie może, wkładając ten obowiązek na Dewlet- 
agę. Ten przystał na to chętnie, za co mu 
prócz zapłaty dano mały podarunek; widząc 
to Nasar-Mergen, pozazdrościł Dewleto- 
wi daru, i zdawał się być mocno rozgniewa- 
ny: dla zaspokojenia go, ofiarowano mu kilka 
skałek i funt prochu. Jeszcze tego samego 
dnia puścił się Pietrowicz w drogę: autor 
zaś wsiadłszy ma barkę popłynął nazajutrz w 
górę rzekiGjurgen, która o pół mili drogi od src- 
brnego pagórka do morza wpada, a to dla 
rozpoznania jej biegu i położenia. Za jego 
statkiem udała się łódz szalupy z dziesięciu 
uzbrojonemi ludźmi, z armatą i dwoma falko- 
netami, ale dla płytkiej wody, o ćwierć mili 
drogi, zatrzymać się musiała. Wyciągnięto 
łódź na ląd, a autor wsiadł w czółno kulas 
zwane, wyrobione z jednego pnia drzewa, ja- 
kich Turkomanie używają. ` 
Rzeka Gjurgen płynie wśród bagien, ma 
grunt mulisty, brzegi nizkie i zarosłe wysoką 
trawą; jéj szerokość jest rozmaita, od 3 naj- 
więcej do 6 prętów, woda ma smak słony i 
biotnisty; w lecie wysycha czasem zupełnie, 
Po ćwierć godzinnej żegludze postrzeżono u- 
prawne pola, co było dowodem że tam są 
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osiedli Turkomanie. Woda rzeki była w tem 
miejscu do 6 stóp głęboka, wybrzeża zna- 
cznie wyższe i suche, lecz: nieco dalej, bo 
najwięcćj o 200 prętów, znowu zaczynały się ba- 
gna. Zamieszkali w tém miejscu Turkomanie, 
prosili autora aby ich wioskę (Aul) odwiedził, 
co przyrzekł nazajutrz uczynić. Oświadczyli oni 
iż życzeniem jest wszystkich, ażeby Rosja- 
nie odbudowali opuszczoną na srebrnym pa« 
górku warownię, bo tym sposobem byliby w 
stanie pomścić się na Persach za popełnione 
rabunki; mówili, że gdyby wszyscy powstali, 
zebrałoby się ich do 10,000 ludzi, i żę im sa- 
mym udało się już kilka razy pobić Persów 
i zabrać im znaczną ilość bydła; że nie są w 
stanie wystawić sami porządnćj twierdzy, cho- 
ciaż proch robić umieją; nakoniec że z Chiwą 
zostają w stałych stosunkach przyjacielskich, 
gdzie bez żadnego niebezpieczeństwa w towa- 
rzystwie 5 lub 6 osób, podróż odbydź można. 
'Turkomanie tych stron, trudnią się rolni- 
'ctwem; ziemia jest urodzajna, bydło piękne i 
liczne; z lasu który o 14 wiorst od rzeki ciąe 
gnie się ku Astrabadowi, mają drzewo na o- 
pał i dobry budulec. 

Dnia 6 rano odpłynęła łódź od Szalupy po 
Nasar Mergena i po znakomitszych wioski 
mieszkańców, którzy około południa db kor- 
wety przybyli. Jeden z mieszkańców oświad- ` 
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czył,.że przybywa w imieniu Chana Dewle- 
ta-Agi, ale nieco późnićj na umyślne zapro- 
szenie przybył i sam Chan, wymawiając się 
Że niemasz zwyczaju, aby bez poprzedniego 
zaproszenia Chan obcych odwiedzał; ale po- 
dobno ociągał się on dla tego, Że będąc przez 
Persów mianowany Chanem, obawiał sięich nie- 
łaski, gdyby o jego stosunkach z Rosjanami po- 
wzięli wiadomość. Dewlett-Ali był najświa- 
tlejszy ze wszystkich obecnych Turkomanów; 
służył on w wojsku Agi-Mahomeda Chana, 
i należał do zrabowania Tiflis w roku 1792. 
Lubo teraz niebył już od Persów zawisły, «mo- 
Żna przecież było po nim poznać, Że więcćj 
Persom jak Rosjanom sprzyjał. 

Dwie mile daléj na północ od połączenia 
rzeki Cjurgen, płynie rzeka Atrek. Brzegi o- 
budwóch rzek zabudowane są wioskami (Aul). 
Nad rzeką Atrek, znaczna znajduje się liczba 
zrujnowanych miast i warowni. Dowódzca po- 
darował Chanowi sztuczkę zlocistėj materji, i 
rozpisał przez niego listy do wszystkich innych 
Chanów, o nazwisku których powziął wiado- 
mość, zapraszając ich do siebie; tym czasem 
zatrzymano Neser-Mergena, jako zakładnika 
na okręcie. 

Dnia 6 Sierpnia przybył także Piotrowicz 
z Kiatt-Agą, człowiekiem wiele rozgarnio- 
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. mym i roztropnym. Nie uznaje on nad sobą 
Żadnego władcy. Z początku okazał się nie- 
dowierzającym; gdy mu dowódzca: wyjawił 
zamiar rządu Rosyjskiego, czynił rozmaite prze- 
ciwko temu zarzuty, a w końcu oświadczył: 
»jeżeli zamiary wasze są rzetelne, jestem go- 
tów służyć wam moją pomocą, lecz zdaje mi 
się, iż prędzćj osiągniecie cel zamierzony w 
Tszeleken (*), gdzie mam przyjaciół i krewnych; 
a nawet same wybrzeża tamtejsze więcćj odpo- 
wiadają zamierzonćj budowie; ztamtąd niepo- 
trzebuje jezdziec więcćj nad 19 dni aby się do- 
stać do Chiwa, a oprócz tego znajdziecie tam 
ludzi Sułtana-Chana, z któremi wasz wy- 
słaniec może się udać do Chiwa, a nawet ja 
sam gotów jestem odprowadzić was do Tsze- 
leken. > i 
Tego samego dnia, odwiedził autor De- 
wlett-alego Chana, i w tenczas przekonał się 
że wzgórze które on pagórkiem nazywał, by- 
ło murem wielkiego jakiegoś gmachu, zasy- 
panego od wschodu piaskiem, który mie- 
szkańcy na rolę uprawiają. Z drugićj strony 
zwalonych murów od strony morza, widać do- 
tąd wideczne zwaliska domów. Chan przyjął 
autora jak najuprzejmićj i ofiarował mu kwa- 
śne mleko i chléb. Mnóstwo ludu zebrało się 


(©) Tak nazwana wyspa Naphtkain, przy wstępie do od- 
nogi Ralkańskiej. 


około jego mieszkania, a co większa, nie kazał 
on żonie swojej oddalać się z izby. Orszak au- 
tora złożony z kilkunastu ludzi pozostał przed 
wioską, lecz i tych zaprosił Chan do wioski. 
Autor kazał im odbyć niektóre obroty woj- 
skowe ze strzelaniem, co się wszystkim nie- 
'zmiernie podobało i w zadziwienie ich wpro_ 
wadziło. 

Mieszkania Turkomanów, nie różnią się w 
niczém od mieszkań Tatarów georgjańskich ; 
zawieszają oni na długich drągach maty ro- 
gożowe, a na tych derki z pilśni robione (bier- 
© ki). Kobiety nie używają welonów na zasło- 
ny do twarzy i są w ogólności ładne; ubie- 
rają się w czerwone suknie, na głowie noszą 
strój wysoki złotem lub srebrem obszywany, 
a włosy na czole gładko w dwa oddziały u- 
czesane, w tyle w jeden warkocz spletają. 

Dnia 7 przystąpiono do kopania przy sre- 
'brnym pagórku, w celu wynalezienia jakich 
monet, z których o starożytności tych zwa- 
lisk przekonaćby się można. Żeby zaś od- 
wieść uwagę mieszkańców od tćj czynności, 
kazano ćwiczyć się w robieniu bronią i w 
marszu oddziałowi żołnierzy z doboszem z 
drugićj strony wioski, dla przypatrzenią się 
którym, rzeczywiście cała ludność wyszła. 
Mur, z powodu którego uformował się przez 
-zasepy pógórek, ma blisko 600 stóp długo- 
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ci a fa stóp wysokości, i jest z pięknćj zbu- 
dowany cegły. Znaleziono w nim groby a naa 
wet i trupy ludzi pochowanych zwyczajem 
muzułmanów, to jest: bokiem, położone twa- 
rzą w stronę półaocno-wscliodnią. Pod _Sae 
mym murem znaleziono wprawdzie sklepie« 
nie, lecz wnióm nic więcej prócz szkła ka- 
wałków i trochę węgli. Od tego muru ciq- 
guie się do morza blisko na 30 prętów dlu- 
gi ale wązki przesmyk ziemi, który ile do- 
strzedz można było, zdawał się być dziełem 
ręki ludzkićj. W niektórych miastach natra- 
fiono na rozwaliny domów, stawianych z wiel- 
kich czworokątnych na jedną stopę grubych 
cegieł. Niektóre zwaliska zachodzą na 30 do 
4o stóp w głęb morza. Mówiono nam, że to 
były szczątki budowli przez Rosjan niegdyś 
wzniesionych, ale żaden ślad tego nie po- 
został. Dawnićj był pagórek srebrny wyspą, 
ale od 5. lub 6. lat połączony jest z lądem 
stałym. Okoliczność ta zgadza się z opisem 
wyprawy flotty Rossyjskićj na morze Kaspijskie 
w roku 1782. pod kieruakiem Hrabiego W oj- 
nowicza: wysłanćj. 

Dnia 17 przybyli na Korwetę niektórzy ż: 
zaproszonych Chanów; inni nieco później nad- 
jechać przyrzekli, zapewne z obawy, aby przez 
Persów dostrzeżeni nie byli. Zaproponował 
im dowódzea, ażeby wysłali w poselstwie dø 


€ uć 95 R 


naczelnego wodza w Gruzji, Kiattę w dosta- 
teczne opatrzonego pełnomocnictwo, na co z 
ukontentowaniem przystali, przyrzekając Że 
nakłonią do tego swego naczelnika, a nawet 
samego Kasi, naczelnika religijnego, o któż 
rym ztakim mówili poszanowaniem, jak gdy- 
by on był rzeczywistym rządcą pokolenia 
Jomud. 

Dostojeństwo Chanów nie jest dziedzicznóm 
między Turkomanami, ale Persowie udzielają 
go; są oni swym Chanom otyle tylko posłu- 
szni, o ile ci wyższością rozumu swego umie- 
ją sobie zjednać ich uległość i poszanowanie. 
Do uprawy gruntów, używają tylko niewolni- 
ków. Władza .fch-Sachkali (biało -brodych ) 
których lud wybićra, zdaje się mićć więcćj roz- 
ciągłości od władzy samych Chanów, a nawet 
godność ta utrzymuje się w rodzinach, o ile 
krewni nieboszczyka przez dobre postępki, przy- 
wiązanie i ufność powszechną zjednać sobie po- 
trafią. 

Autor nie dostrzegł w Turkomanach stałego 
charakteru, ani tego przywiązania do prawo- 
ści i do nieugiętćj sprawiedliwości, która tak 
pięknie inne Kauknzu ludy znamionuje. Nie 
mają oni żadnego wyobrażenia o gościnności, 
czyhają tylko na pićniądze, i za lada zapła- 
tę wszystkiego podjąć się gotowi. Nie są je- 
dnak dla tego mściwi, i bezbronny człowiek 
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może między niemi być zupełnie bezpieczny, 
bez względu na to, że niemają najnnićjszego wy- 
obrażenia ani o kraju lub jego pomyślności, ani 
nawet o wstydzie. Ich mowa jest Tureeka, pomię- 
szana z djalektem w Kazanie używanym, re- 
ligja zaś Mahometańska, lecz idą za nauką O ma- 
ra, obserwując jak najściślój wszelkie jej prze- 
pisy i obrządki. Mullowie tylko, to jest: du- 
chowni, czytać i pisać umieją. Są wzrostu du- 
Żego, barczyści, naszą krótką brodę; w rysach 
twarzy mają wiele podobieństwa z kałmukami ; 
ubierają się podobnie do Persów. 

Dnia 27. stanęła korweta pod Hassan-Kuli, 
lecz z powodu miałczyzny tak daleko od brze- 
gu, iż gołćm okiem nic dostrzedz nie można 
było; przez perspektywę widzieliśmy mnóstwo 
statków 'Turkomańskich.  Dowódzcy udali się 
łodzią do brzegu, wziąwszy zsobą podarunki, 
gdzie zaledwie przybyli, tak gwałtowna pod- 
niosła się burza, Że dopićro dnia 31. do kor- 
wety powrócić mogli. Kiatt-Aga wyszedł 
na ich spotkanie z wszystkiemi mieszkańcami 
Aulu (wioski) i kazał im urządzić na mieszka- 
nie kibitkę pięknemi wysłaną kobiercami. -— 
W Hassan-Kuli nie było więcćj jak 150. kibi- 
tek; wyrabiają tu kulasy iinne statki spławne, 
do czego drzewo z okolicy Srebrnego pagórka 
sprowadzają. Hassan-Kuli było dawnićj wyspą, 
dziś łączy się z lądem stałym od strony pół- 
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nocnej, i jest półwyspem odłączonym od lądu 
w stronie zachodnićj przez małą zatokę. Z dru- 
gićj strony zatoki wprost Aulu, płynie mała 
rzeka Atreck, zasilająca go dobrą słodką wo- 
dą, a na jéj brzegach stoi mnóstwo jurt Tur- 
komańnkich zpokolenia Jomad. Kiatt dokła- 
dał starania, aby zabawić podróżnych widowi- 
skiem zabaw Turkomanów, strzelaniem do ce- 
lu z broni iłuków, oraz wyścigami. Wszystko 
to wykonywali z ochotą, ale podobno więcćj 
dla pieniędzy, których major Ponomarew 
dla zręcznićjszych nie szczędził. W strzelaniu 
nie są wprawni, rzadko który trafił do celu, 
a proch mają badzo słaby. 

'Turkomanie mieszkańcy tych okolic, przepę” 
dzają życie w nieczynności; handel który naftą 
i solą (*) do Persji prowadzą, musi im zna- 
czne przynosić korzyści, chociaż sami kupują 
te produkta od swych ziomków przy odno- 
dze Balkan zamieszkałych. W Hassan-Kuli wy- 
rabiają dość piękne kobierce, i w ogólności 
jest między mieszkańcami wielu zręcznych rze. 
mieślników, a mianowicie złotników. Lubo 
wiodą życie tułackie, przeciągając z mićjsca 
na mićjsce z trzodami swemi, trudnią się je- 
dnak uprawą roli, nabywając resztę potrzeb 
od Persów z któremi handel prowadzą. Ry- 
bołostwem od niejakiego czasu, ‘nie wiele się 


C) Soli nie przedają więcćj nad 80,000. funtów rocznie. 
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zajmują. W zimie chwytają wiele łabędzi dla 
puchu. Na brzegach rzek znajdują się beka- 
sy, aw trzcinie wilki, lisy i pewien rodzaj koz 
dzikich (Dszeiran) oraz dzikie Świnie, i t. p. 
Wiatry dmą prawie zawsze od morza, przez 
co kommunikacja z tćmże, niemało uł(udnio- 
ną się staje. 

Dnia 28. wieczorem, przybył Piotrowicz 
z dwoma naczelnikami, których przychylność 
za pomocą podarunków, niebawnie zyskaną 
była. Udało się nakoniec majorowi Pono- 
m arew skłonić wszystkich naczelników do wy- 
słania Kiatty w poselstwie do rządu Rossyj- 
skiego, kilku tylko naczelników długo sprze- 
ciwiało się temu, ale i tych przez koszto- 
wnićjsze dary zjednać sobie umiano. 

Dnia 30. wrócono do korwety, którą dnia 
1. Września dla nastąpionćj ciszy morskiej, 
niedaleko zielonego pagórka na kotwicy za- 
trzymano. 

Dnia 2 Września spostrzeżono wyspę Naptha, 
leżącą przy wstępie do odnogi znajdującćj 
się. w stronie południowo - wschodniej téj wy- 
spy. O półtory mili od jednej Auli, złożonej 
z 13. kibitek, stanęła korweta na kotwicy. — 
Cała wyspa nie liczy więcćj nad 100. rodzin 
już tam stale osiadłych, utrzymujących się z 
handlu naftą i solą.: Woda studzienna jest 
nieco słona, ale dosyć dobra; na całćj wy- 


spie jest tylko 4. studnie. W środku wyspy 


są pastwiska, mieszkańcy jednak nie chowa- 
ją rogacizny, tylko wielbłądy i owce. Mały 
lasek dostarcza im drzewa na opał w zi- 
mie, która jak mówili, dosyć bywa ostrą. 

Dnia 3. Września przedsięwzięto dalszą że» 
glugę między wyspami Derwisz i Agurtszyn. 
Ta ostatnia służy blisko mieszkającym Turko- 
manom za miejsce pogrzebu, gdzie w zimie 
tylko kilka rodzin mieszka, a w lecie za pa- 
stwisko służy. Wody słodkićj niemasz na tej 
wyspie; ale na drzewie opałowém nie zbywa. 
Mieszkańcy trudnią się wytapianiem żelaza. 

Dnia 6. dostali się na cieśninę Krasnowo= 
da, gdzie dnia 1o. wprost skały Oog, w od- 
ległości 4500. stóp zarzucono kotwicę. Wzdłuż 
całego brzegu, widać było piękne pastwiska _ 
i dość liczne studnie wody słodkiej. Półno= 
cne wybrzeża morskićj odnogi Balkańskićj, są 
spadziste i skaliste; Zandzunga ma przeszło 3: 
godziny drogi na długość a godzinę szćroko= 
ści; mieszka na nićj blisko 50. rodzin Tur- 
komanów. Zatoka sama sposobna jest bare 
dzo na dobre schronienie dla okrętów; tu 
więc właściwie warowne mićjsce zrobićby wy» 
padało. 

Zaraz po przybyciu wysłano Kiattę na ląd, 
ażeby wynalazł Turkomana, któryby autora 
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"do Chiwa odprowadził. (*) Dnia 14. zebrali 
się wszyscy naczelnicy na korwecie, gdzie 
przez dzień cały bawili. Kiatt starał się ich 
przekonać o korzyściach z sprzymierzeństwa z 
Rossją, na które po niejakim namyśle przystali, 
i dnia 15. przeznaczone dla nich przyjęli po- 
darunki. — Niedługo potóm przyprowadzono 
iszerwidara nazwiskiem Seid, który podjął 
się za 40. dukatów, doprowadzić autora do 
Chiwa i na powrót; poszedł potóm kupić ko- 
nia, ale Że konie są tu rzadkie, dla braku 
dobrego pastwiska, żądano więc za starego i 
dość lichego 20. dukatów. To spowodowało 
autora, że odstąpił od kupna i na wielbłą- 
dzie udać się postanowił. 


(Dalszy ciąg nastąpi ) 


ERĄ 


VI. 


Waiapomość o Wyspie KuBa. 


(z Dzieła P. Alex: Humboldt, pod tytułem: 
Essai politique sur l'ile de Guba). 


V Y yspa Kuba, znajduje się w szezęśliwém 
położeniu, które jednakże bywa powodem do 


() Taki przewodnik, zowie się po-Turecku T:zerwidar. 
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ważnych politycznych 'interessów. Zamyka o- 
na wejście do odnogi Mexykańskićj i panuje 
nad całą żeglugą tego rodzaju środziemnego 
morza. Zjednoczenie Mexykańskie dopóty nie 
będzie miało zewnętrznego bezpieczeństwa, do- 
póki Kuby posiadać, lub stosunków przymie- 
rza z nią mićć nie będzie. 

Ludność Kuby, tak jak wszystkich Antyl- 
lów składa się w wielkićj części z czarnych. 
P. Humboldt liczy ją na 715,000. mieszkań- 
ców, z których 325,000. białych, a 390,000. 
kolorowych. Z tych zaś 120,000. jest wol- 
nych, a 260,000. niewolników. Niema już na 
tćj wyspie Indjan; ród ich pierwotny który 
zaludniał Antylle, znikł już zupełnie. 

Ze wszystkich wysp tegoż Archipelagu, Ku- 
ba zdaje się być najmnićj zagrożoną niebez- 
pieczeństwem, jakie za sobą istnienie klassy 
niewolników pociąga. Oto jest obraz stosun- 
ku klas w rozmaitych krajach gdzie się dotąd 
niewola utrzymuje. i 

Kuba. Jamajka. Antyl: Brezylja. Kraje Zj:A.Póła. 
Białych - ESY Pro 0,33— o,81. 
Wolnych kolo- 
rowych 0,18—0,09 — 0,1o—0, 36— 0,03. 
Niewolników 0,36— 0,85 — 1,81 — 0,51 — 0,16. 


1,00— 1,00 — 1,00 — 1,00— 1,00. 
LJ 


Jleż uwag te kilkanaście liczb zrodzić mo- 
gą! Jakże przerażający stosunek w Antyllach 
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„Angielskich pomiędzy niewolnikami i białemi 
mieszkańcami. 

Właściwą jest wyspie Kubie osobliwością, 

v iż największe nagromadzenie ludzi kolorowych 
znajduje się w miastach. Miasta zawićrają AZ. 
całćj ludności kolorowej; fabryki cukru uży- 
wają tylko około 4 części niewolników. 

W żadnym innym kraju cierpiącym niewo- 
Ję, wyzwolenia nie są częstsze jak na tćj wy- 
spie; różne zupełnie od prawodawstwa angiel- 
skiego i francuzkiego, prawodawstwo hiszpań- 
skie sprzyja wolności. Niewolnicy mają wie- 
le przywilejów; mogą oni zmieniać panów, o- 
kupić przez pracę wolność swoją, równie jak 
Żon i potomstwa. Uczucia religijne, bywają 
często pobudką dla wielu panów do adawa- 
nia testamentem wolności pewnej liczbie nie- 
wolników. 

Kuba, w stosunku do rozległości swej, ma- 
ło jest zaludniona. Powierzchnia jéj 5,615. mil 
kwadr: wynosząca, jest w X części prawie tak 
rozległa jak Anglja, mniej krajem Gallów. Nie 
liczą tylko 197. mieszkańców na milę kwadra- 
tową. Jest to mnićj o trzecią część aniżeli 
w prowincji najmnićj ludnćj Hiszpanji. Jakiż 
wzrośt ludności zdaje się być zapewnionym 
tćj żyznej i bogatej wyspie! Ludność jej po- 
większa się z taką szybkością, jak we wszy- 
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stkich krajach Ameryki, które jakich bądź u- 
żywają swobód. 

Kuba dostarcza obecnie handlowi w obfi- 
tości płodów nazywanych osadniczemi. Lecz 
pomyślność jój jest niedawna. Aż do poło- 
wy wieku ostatniego, Hawana wyprowadzała 
tylko skóry surowe i wyprawne. Do chowu 
bydła, przybyła uprawa tabaki i pomnożenie 
pasiek pszczolnych ; dalej po tym dopiero prze- 
myśle, nastąpiła uprawa trzciny cukrowej i ka- 
wy. Za naszych dni podług Pana Humboldt, 
wywóz tych czterech rodzajów produkcji kra- 
jowéj wynosi 70. do 80. miljonów fr: (112. do ` 
128. miljonów złłp:) rocznie. 

Nagły wzrost handlu swego, winna jest Kue 
ba klęskom jakich Saint-Domingo doznała. — 
Głównićjsze ulepszenia wprowadzone do upra- 
wy trzciny cukrowej i rękodzielni cukru, istnie- 
ja dopićro od 5. ostataich lat XVIII. wieku. 
W roku 1775. liczba warzelni cukrowych była 
473.; w 1817. powiększyła się o 780.; a po- 
między warzelniami w 1775. r. żadna niewy- 
dawała X części tej ilości cukru, jaką dziś wy- 
daje każda z wsrzelni drugiego rzędu. Pan 
Humboldt wystawia nam obraz rocznćj pro- 
dukcji na wyspie Kuba od roku 1763. do 1824; 
postrzegamy w nim, Że produkcja ta wznosi 
się stopniowo od 13,000. do 300,000. skrzyń, 
jak było wr. 1823. Kuba wyprowadza obe- 


— 104 — 


cnie przez handel dozwolony 4 część cukru 
pochodzącego z Ameryki równikowej , który 
odchodzi do Europy i krajów Zjednoczonych 
Ameryki północnej. 

Znajduje się w dziele P. Humboldt miejsce 
jedno, które wszyscy przyjaciele ludzkości z 
rozkoszą czytać i troskliwie nad nim zasta- 
nawiać się będą. Jest to mićjsce, w którém 
dowodzi licznemi i pewnemi faktami, ile 
fałszywóm jest mniemanie, jakoby handel mu- 
rzynami potrzebnym był do produkcji cukru 
w Antyllach. 

Uprawa Kawy na wyspie Kuba winna jest 
początek swój, równie jak udoskonalenie wa- 
rzelni cukrowych, przybyciu tych co musie- 
li opuścić Saat-Domingo. Liczba zakładów 
_Kawowych w prowincji Hawany była w 1800: 
r. tylko 60 w 1817 zaś liczono ich już 779. 
Wywóz kawy dochodzi w średnich latach do 
14 miljonów kilogramów. 

Monopol rządowy stał się mocną prze- 
szkodą w uprawie tytuniu i monopol ten zo- 
stał zniesiony przed kilku laty, lecz dotąd 
jeszcze nie doznano tych szczęśliwych skut- 
ków, jakie obiecywała ta mądra reforma. 

Z pomnożenia dziesięcin xiężych na wy- 
spie Kuba, wnosić można o pomnożeniu jej 
bogactw; dziesięciny biskupstwa Hawany wy- 
dzierżawione były: | 
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Od 1789 do 1792 za 792,386 piastrów. 

Od 1801 do 1814 1,864,464. 

Mieszkańcy Kuby, tak jak i reszty Antyllów, 
otrzymują z handlu zagranicznego część pło- 
dów do żywności im potrzebnych; zamienia- 
ją cukier swój i kawe za ryż, mięso solone, 
wina i mąkę. P. Humboldt nagania ten 
rozdział przemysłu który tworzy się zhandlu. 
»Nieroztropna działalność Europejczyków, mó- 
»wi on, zmieniła porządek natury.” Nie 
możemy podzielać mniemania tego; osadni- 
cy poszli za porządkiem naturalnym, zamiast 
go przestępować: gdyż ograniczyli się na tych 
gałęziach przemysłu, które im największe wy- 
dają korzyści; a jeśli nie produkują sami pło- 
dów które zużywają, to tylko dla tego, iż 
korzystnićjszćm dla siebie widzą zakupywa- 
nie ich za granicą. Prawo podług którego 
zastosowywać należy pracę, jest to, iż tam u- 
dawać się winna, gdzie najwięcej wywierać 
może sily. 

Dochody Kuby są wstanie bardzo pomyśl- 
nym: szczęśliwa zmiana nastąpiła z począt-- 
kiem wieku naszego. Niegdyś dochody wy- 
spy nie wystarczały na zaspokojenie jej wy- 
datków, a skarb Mexykański zasilał nieraz ka- 
pitałami swemi Hawannę; dziś już dochód 
przewyższa wydatki, a część wpływów z po- 
datków, obracaną jest na korzyść rządu hisz- 
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pańskiego. Cło Hawanny, które przed r. 1797 
w przecięciu nie przenosiło rocznie 700,000 
piastrów, dochodzi dziś do 2,000,000. cały 
przychód z wyspy wynosi około 25,000,000 
franków. Połowę prawie téj summy pochła- 
niają wydatki nie mające bezpośredniego sto- 
sunku z zarządem Kuby; jest to ciężar na- 
` rzucony na nią przez Hiszpanię. Łatwo po- 
jąć można jak wielka byłaby wyspy tėj po- 
myślność, gdyby została zwolnioną od tej 
daniny, i gdyby summy na rzecz Hiszpanji o- 
bracane, poświęcane były przyśpieszeniu roz- 
winięcia przemysłu i handlu osady. 

Pomimo tego. jednakże, Kuba ze wszyst- 
kich wysp do Hiszpanji należących, najmniej 
na nią użalać. się może. Posiada ona wielką 
wolność handlową; Hawanna widzi w porcie 
swoim unoszące się bandery obce w większej 
nierównie liczbie, aniżeli Hiszpańskie. Han- 
del składowy dozwolony jéj został w r. 1822: 
„posiada ona znaczną liczbę zakładów rńauko- 
wych, a nawet katedrę Ekonomii politycznej, 

założoną w 1818. roku, dobrodziejstwo, któ- 

rego jéj Francja zazdrościć musi. Posiada nad- 
to Kuba wielką jawność, co do wiadomości 
statystycznych i rachunków skarbowych, co jest 
zawsze dowodem oświeconego rządu. 


— 


VII. 
ROZMAITOŚCI 


Powrót Doktora Blume z wyspy Jawy. 


Sławny ten naturalista holenderski, uczeń 
Brugmanna, powrócił do ojczyzny po dzie- 
więcioletnim pobycie na wyspie Jawa. Wśród 
przyjaznych mu okoliczności, pełen zapału i 
rozlicznych wiadomości, zwiedzał on tę rozle- 
głą krainę z równym talentem jak pomyślno- 
ścią. Przywiózł zsobą do kraju niezmierny zbiór 
przedmiotów z trzech królestw natury, ale mia- 
nowicie roślin, z których wiele bardzo nie by- 
ło dotąd jeszcze opisanych. Jeśli wspomnie- 
my sobie jak małe postępy uczyniły nauki przy- 
rodzone co do posiadłości holenderskich w Azji, 
od czasów Rumpfego i Rheeda, smu- 
tne wypadki poszukiwań PP. Kuhl i van Has- 
selt, oraz nieszczęśliwy koniec naturalistów 
angielskich Arnolda i Jacka, ofiar morder- 
czego klimatu, podwójną przywiążemy wartość 
do powrotu Doktora Blume. Zajmuje on się 
obecnie ogłoszeniem prac swoich, którem to 
przedsięwzięciem Król Niderlandzki szczegól- 
nićj się opiekuje. Należy się spodziewać, że 
wkrótce wyidzie kompletna F/ora, najpiękniej. 
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szej z osad Hollenderskich. Próba tego przed- 
sięwzięcia, którą Doktór Blume ogłosił już 
w Batawji pod tytułem: Ogólnego rzutu oka 
na botanikę Jawy, daje wyobrażenie o ważno- 


ści jego odkryć. 


M iadomość o Nowej-Ziemi i przyległych jej 
wyspach. 


Nowa - Ziemia; albo New-Found-Land An- 
glików, długo bardzo uważana była jako kraj 
zupełnie nie gościnny, jako stanowisko ryba- 
ckie; od kilkunastu lat jednakże wzrastać za- 
czyna jéj ludność i oświata. Miasta Plaisgnce 
i Saint-John upiększone i powiększone, przy- 
brały pastać miast europejskich. Wyspa któ- 
ra w 1789. r. tylko 25,000. mieszkańców liczy- 
ła, ma dzisiaj przeszło 70,000. ludności. 

Kraina ta o którćj wiele pisano w Anglji, 
przemilczona prawie została w dziełach jeogra- 
ficznych francuzkich. Ogłaszając postrzeżenia 
swoje nad tą wyspą P, dela Pilaye, czynione 
w ciągu. pierwszćj podróży swojćj r. 1816. o- 
raz drugićj w r 1819. tém większą umiejętności 
uczynił przysługę, iż uwagi jego są w ogólno- 
ści bardzo zajmujące, a wiele z nich jest no- 
wych, nawet dla tych, którym prace Angli- 
ków nie są obce. Topografja zbogaci się szcze- 
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gółowemi opisami wielu odnóg, jako to: Roz- 
paczy, S. Jerzego, Ingornachoix, Grignettes, 
Carouge, Havre, Gouche, Croc, i t. p. Dzię- 
ki badaniom autora, botanika -tćj wyspy bę- 
dzie dokładnićj znajomą. Toż samo powiedzićć 
można o jej składzie geologicznym i innych 
statystycznych wiadomościach z jéj historją na- 
turalną. Podróż do środka Nowej-Ziemi, uła- 
twiła podróżnemu zebranie licznych i ciekawych 
faktów, które ułożył porządnie i uczynił zajmu- 
jącemi przez dokładne zbliżenie okoliczności. 


Odjazd Doktora Lyall do Madagaskaru. 


Dzienniki Angielskie donoszą, że doktór 
Lyall, znany ze swojćj podróży do Ros- 
syj, odębrał polecenie rządu angielskiego, 
do udania się na dwór Radamy Króla Ma- 
dagaskaru, celem pełnienia tam dwoistych 
obowiązków, ajenta dypiomatycznego i leka- 
rza; główną powiunością jego będzie czuwać 
na tej wyspie nad tem, aby umowa zawarta 
między Królem Ramada i Anglją, o zniesie 
nie handlu niewolnikami, co do Madagaskaru 
była ściśle dopełniona. Prócz tego jednakże, 
jako uczony, doktór Lyall zamierza poświę- 
cić chwile wolnego czasu historji naturalnej 
tej wyspy, która dotąd mało zgłębioną była; 
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i wątpić nie można, iż prace jakie przedsie- 
wziąść ma zamiar, najpomyślniejszemi skutka- 
mi uwieńczone będą. 

Dowiadujemy się z świeżych wiadomości 
z Przylądka, 'iż wyspa Monbaz, leżąca tak jak 
Madagaskar przy brzegach wschodnich Afryki, 
a którą Anglicy zajmowali od lat dwóch, ce- 
lem zapobiegania handlowi niewolnikami, zo- 
stała przez nich opuszczoną, i że dawni na- 
czelnićy jej zostali przywróceni do władzy ja- 
ką dawnićj sprawowali. Usunięcie się Angli- 
ków którzy przebywali na wyspie Monbaz, na- 
stąpiło w Czerwcu roku zeszłego. 


X. 


NOWE DZIEŁA. 


Lettres from the east written during a cent 
tour through Turkey, Egypt, Arabia, the 
Holy-land, Syria and. Greece by John Carne 
etc. London 1827. 8vo dwa Tomy. 

»Pewnego dnia, mówi autor opisu tej po-- 
dróży, zwiedzaliśmy dom warjatów (w Turcji). 
Znajdował się w nim’ obszerny dziedziniec, a 
na środku wytryskała obok drzew fontanna; 
dokoła w rzędzie były cele. Warjaci zdawali 
się być melancholikami, nie było w nich wi- 
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dać najmniejszego śladu wściekłości lub na- 
miętności. Starzec grał na gitarze i śpiewał, 
ile razy kto tego zażądał. Panowanie miło- 
Ści słabe jest w narodzie, w którym zabronio- 
ne jest swobodne i zaufane obojćj płci poży- 
cie. Duma i sława, mają również mniejszy 
wpływ na Turków, niż na inne narody. Du- 
ma familijna i wyobrażenia o honorze, słabo 
na nich działają, bo w Turcji niema szlachty.» 


Opis trzecićj podróży-Kapitana Parry wy- 
szedł w Londynie pod. tytułem: Journal of a 
third Voyage for the discovery of a North 
West passage from the atlantic in to the pa- 
cific in the years 1824 and 1825. 


P. Cartier wydał w Paryżu: Manuel gé- 
neral et nouveau des voyageurs, negocians, 
etc, ou statistijue complete de la France par 
departements. 


Manuel du Voyageur en Sicile, avec une 
carte; par le Comte Fedor doKaraczay; w 18. 
str. XII i 203 w Paryżu 1826. 

To dzieło powstało z notatek autora, gdy 
w Sycylji podróżował; wydał je „dla dogo- 
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dności podróżnych, a że nić całą Sycylję 
zwiedzał, więc uzupełnił z innych dzieł opisy 
których z naocznego widzenia sam dociekać 
nie mógł. Ton skromny przedmowy i całe- 
go dzieła, obudza w czytelniku zaufanie w pra- 
cy autora. Zaczyna się dzieło uwagami ogól- 
nemi, tyczącemi się historji, rządu, podzia- 
łów politycznych, klimatu, płodów, przemy- 
słu (prawie żadnego), charakteru, religji, kla- 
sztorów, szlachty, kobićt, miar i wag, it. d. -— 
Prawdziwość uczuć, dobra wiara w namiętno- 
ściach, brak upodobania w naukach, te są po- 
dług Hr: Karaczay rysy . znamionujące ko- 
biety Sycylijskie. Wymienia z nich nie jedną 
sławną z piękności i wdzięków. Samo opisa- 
- nie Palermu zajmuje przeszło 60 stronnic; na- 
stępnie opisuje autor inne miasta sycylijskie, 
archipelag wysp liparyjskich, starożytne rozwa- 
liny, Etnę, ale wszystkie te opisy są bardzo 
krótkie zwięzłe i zastosowane do smaku czy- 
telników obojćj płci. Przyłączona jest do dzie-* 
ła mappa rytowama. 4 


